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V. W  kancelarji więzienia.

W  tym  czasie b aron  B udbeirg w szed ł do kam icelarji 
w ięzien n e j, p o d ał rę k ę  d y żu ru ją ce m u  p o m ocn ikow i na- 

czelnikajSw ięzien ia, M a ciu le w iczo w i, w r ę c z y ł m u adreso­
w a n y  n a m ię n a c ze ln ik a  więzienna, za p ieczęto w a n y  pa­

k ie t  ze stem plem  kanciełarji. w a rsza w sk ie g o  ob erpolicm aj- 
stra , o p atrzo n y  k o le jn y m  num erem  d zien n ik a  e k sp ed ycji, 

z p ieczęcią  la k o w ą  o b e rp o lic m a jstra .

A d re s  n a k o p e rc ie  n a p isa n y  b y ł na m a szyn ie  pi­

szą ce j .

W r ę c z a ją c  ten  p a k iet, baron  B u d b e rg  za p y ta ł Ma- 

c iu le w ie z a :

—  G zy  w szy stk o  go to w e do w y p ra w ie n ia  w ięźn iów  
p o lity c z n y c h  ?

—  N a jm o c r ie j proszę o w y b a c ze n ie — od p arł tonemu 

p o ko rn eg o  słu żb is ty — pan ro tm istrz będzie m u sia ł ch w ilę  

z a c z e k a ć ; jeszcze  n ie w szy stk ie  p a p ie ry  p rzy g o to w a n e . 
N iech  p an  b ęd zie  ła s k a w  sp ocząć’.’

B a ro n  ro zg n ie w a ł się na tę  z w ło k ę  i tonem  zw ierz- 
• ch n ik a  p o w ie d z ia ł:

—  P rze c ie ż  p an a u p rzed zi1- o b erp o licm ajste r, b y  na.
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ahw ilę m ego p r z y ja z d u  b yło  w szy stk o  g o to w e . U la c ze g o ż  

ta  'zw łoka? C zy  zap om n iałeś pan, ja k  trz e b a  w y p e łn ia ć  

ro zp o rzą d zen i a wyła d zy  ?

—  P ro s zę  o w y b a czen ie , pan ie rotm istrzu , upew niam  
je d n a k , żem  nie za w in ił. . . skoro  otrzym ałem  te-łefonicz- 
n y'ro zka M ]ieg o +*ekkbelencji, n a ty c h m ia st siadłem  do b iu r­

ka pB H gotoW ać p a p ie ry . P ą S  za b iera  o d ra za  la k  w ,e lu  

a reszta n tó w , ->Ą nie m iałem  m ożności w y p ełn ić  w s z y s tk ic h  

fo rm aln o ści k a n c e la r y jn y c h  w ciąg u  ja k ie jś  pół g o d ż ą iy  
i—  pozostało  mi ty lk o  k ilk a .p a p ie ró w '.

•Śpiesz si^ ipan, żebym  d łu go  nie czek ał i w y d a j ro z­

p o rzą d zen ie  w yprow ajay.eiiia a re szta n tó w  —  ła g o d n ie j ju ż  

p o w ied zia ł B u d b e r g .

M a cin lew iez  sp ieszn ie  w y d a ł ro zk a z  k ilk u  dozorcom , - 

sam  zaś w zią ł się do pisan ia  i ja k  słu żb ista . surow o zmo- 
n ito w a n y  p rzez zw ie rzch n ik a , u to n ą ł ca ły  w p a p iera ch  
k a n c e la r y jn y c h , o b a w ia ją c  sie w y w o ła ć  g n iew  ro tm istrza .

I  ta k  dalece za g łę b ił .się w  p ra c y , ta k  śp ie szy ł n a­

p ra w ia ć  służbow e’ 'u ch yb ien ie , za k tó re  n a ta rto  mu u- 
szów .że z w ra c a ł ju ż  na m c u w agi i nie w d a w a ł się 

w  żad n e ro zm o w y .
A  o to w łaśnie* chodziło  rotm istrzo w i B u d b e rg o w i.

U sia d ł on sw ob od n ie  p rzy  sto le n ap rzec iw k o  M aciu- 

iew icza , p o w o li w y d o b y ł papierośnicę- z bocz.tmj kieszen i 

i za p a łk i, za p a lił p a p iero sa , poczym  n ad er u w ażn ie  ro ­

z e jr z a ł się w około, zap am ięta ł ro zk ła d  d rzw i, m iejsce, 

g d zie  zn a jd o w a ł się-tłe le fo n  m ie jsk i, w ew n ętrzn a  sygnaU - 

za c ja  i d zw o n k i.
'K an o ela rja  m ieściła  się. w  n ie w ie lk i,n  w zg lę d n ie  p o­

koju . ' zastaw io n ym  w szęd zie  sto łam i, z b ru d n ą p o d ło g ą .

B a ro n  B u d b e rg  o czek iw ał sp o k o jn ie , n ie p o k a z u ją c  

n a jm n ie jsze g o  w zru szen ia , lecz  jedtaocześni-e bacznie, Sle-> 

d ził k a ż d y  ru ch  M a riu le w io za , szczegóhri-e zaś w y ra z  jeg o  
t w a r z y .
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G ®  M a ciu le w icz  w z ią ł do rę k i o trzy m a n y  p rze z  ro t­

m is tr z a  p a k iet, o b ró cił go w ręk u , p o p a trzy ł na p ieczęć i 

w reszć ie  o tw o rzy ł, baron  sk u p ił n a nim  całą  u w a g ę  u si­

łu ją c  z w y r a ®  tw a r z y  je g o  w y c z y ta ć , czy  w  o d ezw ie  nie 
z n a la z ła  się ja k a  p o m yłk a , c zy  zach o w an e w  n ie j zo sta ły  

•ściśle i w iern ie  w szy stk ie  su b teln ośei k a n c e la r y jn e , czy  

u le  n asun ie niu się m yśl, że w szy stk o  to je s t m is ty fik a c ją .

W  n a g łó w k u  o d ezw y  b y ł litog-rafow an y stem pel 

w a rsza w sk ie g o  o b e rp o lic m a jstra  z k o le jn y m  num erem  

•e k sp e d y c ji; cała  ja j  treść  d ru k o w a n a  b y ła  na m aszyn ie, 
•następnie s z ły  p o d p is y : o b erp o licm a jstra , n a cze ln ik a  kan - 

c e la r ji i s e k re ta rz a .

O d ezw a  n a k a z y w a ła  n acze ln ik o w i w ięzien ia  śledcze- 

igo w y d a ć  o k a zic ie lo w i p a k ietu , od d zieln ego k o rp u su  
ża n d a rm ó w  ro tm istrzo w i vom B u d b erg o w i, d ziesięciu  

w ięźn ió w , z  w y in iem e n iem d ch  n a zw isk  i im ion, o ra z  z d o­
k ła d n y m  w yszczegó ln ien iem  z c zy jp g o  ro zk a zu  k a ż d y  
, n ich  został u w ięz io n y  fw ro zp o rząd zen iu  ja k ie j  w ła ­

d z y  p o zo sta je .
P rzeezy taw szy-jten  n akaz. M a c iu le w icz  zrobił u w a g ę

—  K ze e z  szczeg ó ln a , d o p ra w d y , oberpoliem apster 

-d aje ro zk az, abym  panu w y d a l w ięźn ia  N .. a  tym czasem , 

m a m  inn e rozp orząd zen ie , k tó re  otrzym ałem  dnia? d zisiej 

szego , żeb ym  w y s ła ł go do gm achu sądu  w ojen n ego , gd zie  

m a 'być ob ecn y  p rzy  ro ztrzą sa n iu  gnrSwry. N ic  nie ro zu ­
m ie m ! Cóż te ra z  robie?

B a ro n  d rg n ą ł. . . N ie  w id z ia ł on, że o jed n ym  z w ię ź­

n ió w  w szczęto  k o n fe re n c ję , b y  go przen ieść gd zie in d zie j. 

N iem iła, ta  o k oliczn ość m o g ła b y  zepsuć całą  sp raw ę, gd y- 
'b y  Ma c iu le w icz  nie b y ł ta k  p rze lę k n io n y  su row ością  rot 

m is tr z a .
—  T a k . wiem  o f e m . . .  w ezm ę go z .sobą i oddam  

k a n c e la r ji  c y ta d e li, żeb y  sta m tą d  w y p r a w ił, go do są ­
d u . . .  K o ń cz pan p rę d z e j. .
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—  J a k  pań  k a że  —  zg o d z ił się M a c iu le w icz  p o k o rn ie  
i zn ów  uto n ął w p a p ie ra ch .

'S p ra w d ził on  s k ru p u la im e  w szy stk ie  n a zw isk a  z  ro z­
porządzen iem  p o p rzed n io  o trzy m a n y m  p rzez te le fo n , a  

p rze k o n a w s zy  się, że n iem a ipom yłki, za czą ł p isa ć :

U p ły w a ły  d łu g ie  ch w ile  trw o żn eg o  o c z e k iw a n ia . . .  
B aron  lic z y ł  j.e z n ie cie rp liw o ścią , tłu m iąc  w sobie s iln e  

w zru szen ie , g d y ż  w ied zia ł, że  każde m in u ta  z w ło k i m oże 

z a w a ży ć  n a szali ich  żyeii
P a li ł  p a p ie ro sy  jed en  za d ru gim , całą siłą h a m u ją c  

■V sobie jstrasznej^napięcie n e rw ó w .

M a rtw a  cisza p a n o w a ła  w o k o ło . . .
Z  poza g ru b y c h  d rzw i że la zn ych , w iod ącyen  do k a r -  

e e la r ji z w ięzien ia, n ie d o la ty w a ł n a jm n ie js z y  szm er 
N ic  nie zd ra d za ło  ja k ic h k o lw ie k  p rzy g o to w a ń  do w y ­
p ra w ie n ia  w ięźn iów , k tó r z y  lad a  ch w ila  p o w in n i b yć  do­

staw ien i do k ah ce la r.ii.

T a  p r z y g n ia ta ją c a  cisza, sen n y sp okój w ięzien ia , 

p r z y t ła c z a ły  b a ro n a : w  d u szy  je g o  w szy stk o  w rzało , 

w sta ł, że b y  p rze jść  się po p o k o ju .
M a c iu le w icz  po d n iósł g ło w ę, sp o jrza ł w  stron ę ro t­

m istrza  i o d ezw a ł się n ieśm iało :

—  Żeiby p a n  w ied zia ł, p a n ie  ro tm istrzu , ja k ą  m ęk ą  

je s t  sh iżb a  prz^  ta k ic h  p o rzą d k a c h . W ięzie n ia  p rzep eł­

n ione, co  m ów ię —  p rzep ełn io n e —  po p ro stu  nabił e 
w  d o sło w n y m  zn aczen iu  tego  w y ra z u . N ap eh an o aresz- 

ta n tó w  dw a' r a z y  ty le  n a ilu  je s t  m ie js c a ; s tą d  te ż  w y n i­

k a ją  ró żn e n ie p rzyje m n o ści, p r e t e n s je . . N ie  jeste śm y  
w  m ożności sp ełn ić  ich  żąd ań , z d ru g ie j s tro n y  w ładza 
w y m a g a  n a jśc iś le jsze g o  w y k o n y w a n ia  p rzep isów . a i 

a re szta n ci —  lu d  n ie s p o k o jn y .. .  sam e ty lk o  n ie p rzy je m ­

n o śc i. . .  to  nie słu żb a, a le  k a to rg a .

—  i W  ta k im  razie  p o w in ien eś pan b y ć  b ard zo  zado­
w o lo n y, pan ie M aciu lew m z, że zabieram  od p an a ta k
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w ie lu  a re szta n tó w  i je szc ze  ta k  n ie b e zp ieczn ych  —  p o­

w ie d z ia ł baron  z p e w n ą  iron  j ą  w  g ło sie .

■—  żoaipewme ale co to  zn a c zy  d ziesięc iu  lu d zi, g d y  

ch od zi o s e tk i w ię źn ió w  p rz e p e łn ia ją c y c h  w ię z ie n ia ., 

o t , g d y b y  .pan zw ró c ił n a  to u w a g ę  w ła d zy , i g d y b y  ze­

c h cia ła  ona to u w z g lę d n ić .. .  le p ie j b y ło b y  ż y ć . . .
W  te j c h w ili odsun ęła  się c iężk a  za su w a  d rzw i że­

la zn y ch . w^odąc-ych do w ię z ie n ia ; baron  z w ró cił się 

z  m ie jsca  i sk ie ro w a w s zy  w zro k  w  tym  k ieru n k u , cze k a ł 
z  n ie c ie rp liw o ś c ią .

D rzw i o tw o rz y ły  się, na p ro g u  u k a za ł się s ta rszy  du- 

zo rca  i zw r a c a ją c  się tło d yżu rn eg o , ra p o rto w a ł-
-—  W  te j ch w ili b ędą w y p ro w a d z a li areszt-antów  

W szy stk o  g o to w e - 
t "

Nieszczęśliwy skazaniec.

D n ia  tego  ciężk ie  e h w ile  p rze ży ł M., jed en  z w ię ź­

n ió w . Ramo do jeg o  ciasn ej, m a le ń k ie j celi p rzy sze d ł w 
c a ły m  sw ym  b la sk u  g ie n e ra l, Jj%den z ^członków sądu w o ­

jen n ego i u ro cz yśc ie  w rę c zy ł mu a k t o skarżen ia, z art. 
273, g ro żą cego  mu k a rą  śm ierci. W id o k  tego  sy teg o  gie- 

n era ła , pełnego zadowo¥ęh’ia j¥ jego m u n du r b ły szc zą cy , u- 
grzoczimiona m ow a p rz§| o k ru tn y c h  i n ie sp ra w ie d liw y c h  

s ło w a ch  a ktu  osk a rżen ia , w y w a r ły  n a niśjjzfizęsnym  m ło­

d zie ń cu  p rzy g n ę b ia ją ce  w rażeniem  ch w ilam i zd a w a ło  mu 
się, że to b y ł  ^przebrany k at, k tó r y  p rze sze d ł :ą| za m ia ­

rem  p a stw ie n ia  się n ad  nim  i m ęczenia siwej o fia ry . Za- 

p o w ied ź.‘:że gro zi mu k a r a  ś m ie r c i, u d erzy ła : go ja k  grom . 
N ie  o c ze k iw a ł tego, g d y ż  b yt zu p ełn ie  lw w in n y . rme w ie­

d z ia ł  i nie ro zu m iał z.a co m ogli go sk aża ć  na k a rę  śm ier-

P rze d ty m  w ręczo n y  mu b ył' in n y - a k t  o sk arżen ia , z 

n astęp stw em  k a r y  n ie w ie lk ie j. I  te ra z  n ag le  ta k a  zm ia-
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D la czeg o ?  J ak a  p r z y c z y n a ?  —  gu b ił s ię  w  d o m y­
słach .

P o  w y jś c iu  g ie w erała  w p ad i w  stra szn y  ro zstró j n er­
w ow y. d łu go  ch o d ził z k ą ta  w  k ą t  ipo sw o je j celi, op u ści­
w szy głow ę. N ie k ie d y  z p iersi .jego  r w a ły  się k ró tk ie  o- 

d erw an e zd an ia , ja k b y  od p ow ied zi sam em u sobie na m ę­
c zą c e  go p yta n ia . P o d n iecen ie  je g o  rosło.

Z m ęczon a w y o b ra źn ia  n asu w a ła  m u p on ure o b ra zy : 
zd a w a ło  m u się, że w y r o k  ju ż  zatw ierd zo n o  i la d a  c h w i­
la  czek a  go kaźń ... Z  oczym a p a ła ją c y m i z a tr z y m y w a ł 

się  p o śro d k u  sw e j c e p  i za m ie ra jącym  sercem  w słu ch i­

w a ł się  w  n a jlże jsze  szm ery , id ące  z k u r y ta r z a ;  s ta r a ł 
się ro zró żn ia ć  k ro k i, z b liża ją c e  się do -drzwi

Z  k ażd ą  c h w ilą  o czek iw a ł, że oto  o tw o rzą  się drzw: 
i na p ro g u  u k aże się czerw o n a  f ig u r a  k a t a . . .

O czek iw a n ie  to m ęczyło  go, ja k  zm ora.

L e p ie j sk ró c ić , p rze rw a ć  te  straszn e m ęki, le p ie j sa ­
memu rzu cić  s ię  w  o b jęcia  śm ierci, n iż czek ać  na n ią . 
z p okorą.

I  n ie m ógł zn ieść te j m ęki. W y c z e k a w sz y  c h w ili, 
g d y  szp iego w ski,; „ o k o ”  w e d rzw ia ch  p rzy m k n ę ło  s ię , 

m łodzien iec c h w y c ił d rżą cy m i ręk am i p rze śc ie ra d ło  i  

sk rę c ił z n iego szn u r, k tó re g o  jed en  k on iec p r z y w ią z a ł do 
k r a ty  okna, a z d ro g ie g o  zro b ił pętlę, zacisn ął ją  n a  
szwi? i zaw isł...

W  te j ch w ili z le k k im  szm erem  o tw o rzy ło  się „oko 

n a d z o r c z e . d rzw i n araz  szum nie sjśą .'rozw arły ; w y lę ­

k n io n y  dozorca  w ięz ien n y  w p a d ł dog-cęli i  z d ją ł n ieszczę- 
sn ę|'0^2 pętli śm ierte ln ej. Z łożono go na ta p cza n ie , za ­

w iadom iono n a c ze ln ik a  w ięzien ia , żd w ojon o  n ad zór.

D łu g o  leża ł n a ta p cza n ie , w p a trzo n y  n ieru ch o m ym  
w zro k iem  w  jedien p u n k t. Llezał n ie czu ją c , n ie m yśTąc. 

S tr a c i ł  św iadom ość tego , co go otaczało . O z w y k łe j  go- 

d z ir :e  p rzy n ies io n o  m u o b ia d ; n ie tk n ą ł go. W ie c zo re m
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p rz y n ie ś li m u c z a jn ik  z w rzątk iem , za p ro p o n o w a li n a­
p a r z y ć  h erb atę  —  odmówili. O 10-ej w ieczorem  adm in is­

tr a c ja  w ięzien n a ob chodząc w ięźn.ów y w eszła  do je g o  ce­
l i :  on  w c ią ż  le ża ł o b o ję tn y , mi& z d a ją c  sobie sp ra w y  

gkizie je s t  'i( co się z nim  d zieje .

P rz y s z ła  n oc. . . za czą ł d rzem ać w p ó ł leżą c  n a  tap ­

czanie. Sen z ła g o d z ił je g o  cierp ien ia , z a ta r ł w  je g o  p a­

m ięci w szy stk o , co b yło  męczą>e.e i straszn e, a co p rz e ż y ł 

w  ty m  dniu  fa ta ln y m : w  ęza ro w n yeli ro je n ia c h  ro zto ­
c z y ł pj&eid nim  in n J?o b razy , r a d o s n e ; w  jiego zg o rą czk o - 

w a n ym  m óagu p o w sta ły , ja k  ;żywe, wspomnienua d ro g ich  
la ł  dzie&ięeych.

Z a  drzwnami za sk rzy p m ła b za sn w a  żelazn a. O zw al się 
o s try  m eta liczn y  d źw ięk  d rzw i o tw ie ra n y ch , na p rogu  

s ta n ą ł s ta rszy  'dozorca w ięzien n y, zo ld itek  z k arabin em  i 

k ilk u  in n y ch  d ozorców  w głębi
S ta rs z y  doorca, z w r a c a ją c  s ię  do w ięźn ia, p o w ie­

d zia ł tonem  su ch y m :

Z b ierz  p an  sw e rzeczy  i wyichwelź! i
Z e rw a ł aj? n araz  z ta p cza n u , u s iłu ją c  op rzyto m n ieć, 

g d zie  je s t^ C o  to za lu d z ie  i czego eh cą  od n iego? O tr z ą ­
sn ą w szy  się z ro je ń  sen n ych , zro zu m iał, że to k a c i, k tó- 

rzy ;< o  p o p ro w ad zą  na kaźń , na sz a fo t i z p ie r n  ;,ego w y ­

r w a ł się ję k  r o zp a c zy :

— ■ Za c o !
N ie  b yło  w ątpliw ościl, że p ro w a d zą  go n a kaźn. 

G d zieżb y  in d zie j w  ta k  późną noc? N ieb aw em  św ita ć  za­
czn ie . . .  D o zo rca  m ilc za ł; -wyraz je g o  tw a rz y  b y ł chło­
d n y , obojętn y* ja k b y  d re w n ia n y . W id ząc  je d n a k  p o w ol­

ność ru ch ó w  w ięźn ia, za czą ł go gn iew n ie p o b u d zać?  m ó­

w ią c  że o c ze k u ją  go w  k a n c e la r jl.
N ieszczęsn y  m ło d z ie n ie c . . .  d om yśla  się, że tam , w  

k a n c e la r ji  czek a  go k a t  w czerw o n e j koszuli,, czarna k a ­
reta , zw ięk szo n y  k o n w m j...  a t a m . . .  śm ierć!
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N ie  zd a ją c  sobie s p r a w y  z tego, eo czyn i, poszedł za 
si-iażnakam i w ięzien ia.

W s z e d łs z y ‘dto k a n c e la r ji, zo b a czy ł k ilk u  in n y ch  wię­
źniów, k tó ry c h  za p ev rne oczekitw ał ta k i .sam los opłaka­
ny. T a  z n a jd o w a ła  się  i s tra ż  w ięzien n a  i o fic e r  żan- 
darmski.

T en  o sta tn i od razu  z w ró cił u w a g ę  na tego b lad ego, 
zm ieszanego m ło d zień ca ; zrozu m iał, ja k  w iele  p rz e ż y ł on  

w c ią g u  c iężk ich  ch w il o czek iw a n ia  śm ierci.

VH. Piekło niepewności.

W p row ad zon o in n ych  a re sz la n tó w  i n ie w ie lk i po­

k ó j k a n c e la r y jn y  s ta w a ł s ię  coraz c iaśn ie jszy .
B aron  Budbe-rgiyz n ieuierpłiw ośdią o czek iw a ł, k ie d y  

n areszcie sk o ń czą  się te p rzy g o to w a n ia  i p iln i3 ś led ził za 
nimi.

N a  tw a rza c h  w sz y stk ic h  w ięźn iów  w y p isan e b y ło  

w zru szen ie  tr w o ż n e : g u b ili się w [kfomyslach. d laczeg o

w y cią g n ię to  ich  z cel więzłetnnych. w  noc. ta k  późną i do­

kąd ich  -wieźć za m ie rza ją  1
G d yb y  ty lk o  m iano ich  p rzew ie źć  do innego w ięz ie­

nia, to mo'żn.a b y ło b y  zrob ić  to ró w n ie  dobrze w e dmie, a 

nie n ocą. D la te g o  m ożna p rzy p u szcza ć, że w y w o żą  ich te- 
naz w  inn ym  'Celu. byq m oże na m iejsce k aźn i?

D  okoiicsz-e-n i e 11 asfąp ir
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Em il Haecker.

i w w w u \ m m
W OJN A CH ŁOPSKA W E W ŁOSZECH UBKAZEI 

Z DZIEJÓIW SOlCJAI IZMU W  XLHI i XIV S T U L E  C II.

Ucieczka z klasztoru.

C zerw on e b la sk i za.cłiodlziącćlgo s ło ń ca  p rze d zie ra ją c  
się u kośn ie  pcmiiędizy idzarno-zielonym i irśćm ii p o k r y w a ją ­
cym i rożłoiżystie kom ary k a szta n ó w , k ła d ły  się na. szarych,, 

k am ien n ych  lmur.ąch k la sz to ru ’ i  zlioioily liście  pom arań cz 
i eyti i o liw ek  w  sa d zie  k la sz to rn y m . S tr u g i pot®
sp lyw ialydz g z o ła  o g ro d n ik a  k tó r y  k o ń o z y ł p ra cę  dzien ­
n ą w  sacfae, rzue-ajśió od' czasu  dlojffeiaeu na słoń ce spoj- 
Tzienła n ie cie rp liw e . ■guutwne, ż e  jasfedz^ ni sk ry to  się za 
niitbosktoiieini. Z k a p lic y  p ły n ę ły  d źw ięk i ch ó raln ej pieśni 

wlieicKioimej, •śpiew anej przedeglioisy k o b ie ce  i ro zb rzm iew a , 

ły  u r o c z y ś c i  w ś r ó d  n iezm ącon ej c iszy  s ie lsk ie j, w  par­
n ym  pdwiie-tnziń je tn re g o  wieeiip.ru, ponald okoliczn e w zgó ­
r z a  i d o lin y , ponad w io sk i poprzyczSpiandrii jalk gn ia zd a  
jasfcójiteizie dE istolków  gór. .Oigrodi|ilk c h ciw y m  uchem  ło­

w ił ta  d ź w ię k i ja k  g d y ln a e b c iia l ro zró żn ić  h arm on ijn ie  
zmieszanie g ło sy  ć w y ło w ić  z  nich głos j  eden y je d e n . . .

W .rM zcie p u rp u row a ta rc z a  s ło n eczn a  u k rylaC się  z? 
gó ram i, p rze b rzm ia ły  d ź w ię k i pieśnii, eiszafij m ro k  sp o w iły  
saicll ii k la szto r, któreigo ponure kon ku ry o sr e b rz y ły  p ro ­

miennie kisii ężpca, ja śu ię ją o e g o  n a ciem no niebiłeisikUim tle 
n ieb a  w  otocizaniin isk rzą cych  isjej gn ciazid .ptody o gro dn ik  
prz-estał pra.eoJwać^E,- ch w ilą , g d y 1* ty lk o  za p a d ł p ierw szy 

inrok. Polłoiżył siię n a  w/znak n a trawiło i w p a trzo n y  w 
firmamiemt, za sian y, gw ia zd a m i w d y c jła ł p e łn ą  p iersią  a- 
romatycizinią, odradzającą .woń w ład zo m  letn iego . Ś w ia tła  
w  okn ach  klaszitoradlaiw-no ju ż  posgaśly, g d k  ogrodu#" 

;wresizcni00wisitał i z sadłu w yszedił na, dfejleidiziitiiiec k la s z to r ­
n y . T,u sre b rn e  światłoi k sięży d a  oblało  ca łą  p o stać w spa­
n ia le  zb u d ow an ego  m łod zień ca, k tó r e  n ie zw yk łe , ja k b y
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nz^źUmne oblileze o k a la ły  .kędziory kruczy,cip v łosów , spa- 
idlająicyelh alż tma ra/młona. Z pódl d\vócli śmiałych- łu k ó w  
jbfcwń jarzyu a  s ię  paira zu ch w ałych  oczu, czarn ych , ja n  w ę­
g ie ł, m y ślący ch  i  .p rzen ik liw ych . ,a hniidhająrcych od' czasu 
do czasu  płoniłlelniami' Kami ^enoiści.

Po diralbinaie dlotstał a g  n a  mutr »k a la j ąc\ dziecm iniec 
klasztorny, to ż  ;k o łc  niaroiżmfcigo o k n a  k la szto ru . Chwy­
cił się  iręłkknraa aa ikraitę okienną,, p o c h y lił g ło w ę  kn  k ra - 

ei',e i pm ez ohwartę.iofcno r z u c ił dta -celi szeptom  słow a,;
 BąldK poddSroiwiania aoirzo ooranina, k tó ra  w sch o­

d zisz  'dla mmiie o w ieczo rn e j p o r z e !
Z a  (kratą z a m a ja c z y ła  b ia ła  p o stać.

—  'Wma.j m i ! —  iotzrwa!li s ię  -szept 'kolbifęioy, c ich y, lecz 
g o rą c y , w ed b rau y  u'niesieniem  tłumiiia&ycii tęsknot- i  p ra ­
gn ień . J esteś  rosą  -ożyw czą ®  m ej spraigmonieg du­
szy, k tó r y  co no*c p rzy ch o d z isz  tu  kilo m ego okna. ICMfeąd 
“Bawiitałeś iw te iiutry.klafsiatorne, za g o ściła  u m nie n iezn a­

n a  .jMćeldJtaSKjSdljŚjS a le  i mieizeiany ipnzeictty m n iep o k ó j 
K to  je ste ś  m łodzień cze, k t ó r y  noiwe m i otw otrzyłeś św ia ­

ty , k t ó r y  roizpętkteś-isll-arzyidila; m ego Idlulćba,, iktóry mi n ie­
siesz m yśli, jiaikich n ig d y  njęh^lysżała.m ilgdosisz k ró le s tw o  

B o że  o ja k im  dtot-ądj n ik ł  m i n ie mówi!','?: K io  jest-eś? Bc 
e& oeiaż w  nękJzne .jesteś odlzian seaty  i sp ełn iasz c iężką 
p ra cę  'p aro b k a, niitę je ste ś  p a r o b k ie m ! N ą  w yniosłyn: 
Swym -czole jiaśn::eje igyienjusE,, a  s ło w a  tw e  p łe  są m ow ą 
p ro sta k a . O k ry w a sz  się 'ta jem n icą  a le  ja  widłzę, że n ie 
je s te ś  tvm , za;-eÓ ‘ęhoeisz -wóbęc,-luidzii -i świata'- uoholdżłć 
Kim >|egteś, niłodizleńcize ?

—  O p ię k n a  mmfozlko, nię; m ylisz  się. Wlkrótc-e n a ­

de jdiaiię c^hJ że p o zn a  m nie ś w ia t  w  m ej p r a w d z iw e j 
positav'„3 )ziiś m uszę je szc ze  m ilczeć pftiz-eld luidźmi,

—  A le  iniidśpiroeldjantaą. M n ie lwctówąs, m nie p o w in ie­
n eś ipóiwdenzyć siwa. tajmniioę. M o je  u sta  j« j n ie w y ja w ią  
choćby -na to rtu rach .

-—  Praeld1 ,toib-ą„ M a łg o rza to . serce m e otw o rzę, bo
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ahedaieim to ucizyiuió jiuż d a w n o , a le  w a k a te m  suę z dba 
wy, ż e k y  to  tofcno n ie zam kn ęło  silę przedem na n a  wielki.. 

Diziś jiedtóak jestelm  julż p e w n y  tw o je j  d u szy . W ięc  słu- 
e h a j : N ie  jesttieim pairofasiem. Jaan szlaeijicae. milamo me 
Dolei.no, ze sziacihetnielgo modu Toirnłełlick z N ow ary. O j- 
c ie e  m ój b y ł ipansielniiikaeim św ią to b liw y m  i  m ądrym , sza­
c o w a n y m  pnzez lu d b o ść  z Y e ro e li  i idkolicy. W  ta m ty c h  
b o w ie m  stro n a ch  pud w io sk ą  P ra to , ż y ł  w  p u steln i z m a­
t k ą  m oją  Mmile Idlał o jc ie c  sta ra n n e  w y ch o w a n ie  i pietr- 

wiszą nlaiufcę. Praelzmiacizył m nie d o  s ta n u  'duchow nego, dc. 
któmetgo p rz y g o to w y w a n o  m n ie  o d  w c a e to e j m łod ości w  
Y e r c e lł i .  Stam tąd' p r z y b y łe m  tn  do T ryd e n tu , gldzieiw śtą- 
piłieni, ja k o  nowlilgbśz. Ido k la s z to ru  Fbainiciszteanów. Tu 

z a c z ą ł się d la  mnie* o kres w a lk  d u ch o w ych . O pow iadałem  

cd ju ż , ja& ia  b y ły  n au ki i ‘ząmłlairy ś m  ikam eiszlka g jA s s y -  
żm.ęOheiiał oni usunląć n ieró w n ość p o m ię d zy  lu d źm i, znieść 

p a n o w an ie  leztem-dekia n a d  czło w iek iem . p a ń szczy zn ę  i 
wyr,zyslk i ucisk,,. aaprojcyaid^-jć w ła sn o ść  wspólną,, zaw ieść 

lu d zk o ść  m apowrót ido spośbjn ży c ia  p ie rw szy c h  jcterze- 
śc ian . W  tym  :ae!łu 'Zaiłoiżył zako n , k tó r y  m iał g ło s ić  jeg o  

n a u k ę  i iziwalezań^zło. U bodz^  tob otailcy; -ipkaawaftaiie tk a ­
cze, skrupili1 się ko lo  j||elgo, tw o rzą c  trzewi za k o n  ś ^ P r a n .  
cliszka. C i teircjarze m iel' b y ć  niwą dr-Użyną/ k tó re j za- 
daniieim 'było olbjąć c a ły  u ciem iężo n y  luld1 pitaufnjąey pod 

ja s łe m  w a lk i o zu p e łn ą  ró w n o ść  i pralwd&lwaj m iłość p o­
m ię d zy  ludźm i. N ie d ziw n e go  'ile p a so ży ty . w y sy sa ją ce  

liuid p r a c u ją c y , -usiłow ały u d a rem n ić  dzieło  Frair.icisizka. 
iSobór laiteraineńskię u c h w a lił z a k a z  ..przeciw' jegip zalkono- 
j W  "Wloibieic te g o  św. Fbamiciszek, wildlząfe że -zia s ła b e  są 
ja g o  izalsitąpy, a b y  zw alczyć.'-(A n tych rysta  d lła w ią c e g o  

lu d zk o ść, p o g o d ził się z kościołem ., 'bo sp o d ziew a ł się, że 
d z ia ła ją c  w  łon ie  kośc.iofc, pobnatfij g o  od w e w n ą trz  na 

p ra w ić  i poipnclwadiai-ć, n a sw ó ją  drogę.'-' A le ja k ż e srodze 
się  za w ió d ł! W p ra w d zie  p ap ież za tw ie rd z ił je g o  zakon, 

leicz pod k o n ie c  życala p w ie r d z d  sam św. Franic-fezek. że
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d zieło  je g o  zostało  sk rz y w io n e  Tenc ja r z e  —  robotnicy- 

. .z j m a j ą  mię w p ra w d zie  jiego n a u k , a le  p rze k lę c i 
„laiazairoo.i , -prożn incy i  dlarm oizjady zro b ili z je g o 1 zg ro ­

m adzen ia  zalkon żeb ra czy , za ko li pasibrznioliów ż y ją c y c h  
w y g o d n ie  w  eudfcej p ra cy , p o k o rn ych  w obec p o tę żn y ch  
ciem ięzców , i b o g a czy , ta k i sam, ja k  l.nne z a k o n y ! W»zak. 

mię m jnęlo .jeszcze 70 la t  od śm ierci św . FrancisizKa, -a 

jaikiż sm u tn y o b ra z  p rze d sta w ia  je g o  ctzreiod A  k o śc ió ł?  
Mianolwiał 011 wpmanYfcłzie Fran ciszka, z  A sy żu  w  dw a la ta  
po j®ł>p śm ierci św isty m / a le  n ie1 p r z y ją ł  z  je g o  nauk., 
i p o zo sta ł pełnymi zgmłlażiny, ja k  daw niej'. Ż y je  je d n a k  

je s z c z e  iduieh św . F ra n ciszk a  ! W  BJgo zako n ie je s t  roz- 
łam  I. JTczcrwutciżęśe b ra ci m e chcepbójśoJ w  ś la d y  pasi- 
b rzu ch ów , k o r z ą c y c h  się p rze d  Kzjhmsm.ifcym c iem ięzca  i 
w y zy sk iw a cze m  ludlzikoścsi. iD Pbraou n azyw ają , się sipiry. 
tim ii, a lg o  fratiioelli. Z n im i trzj-m ają  tętrcjarze. I w  Da 
sizym M aszkarze b y ło  kilku, fra łb ce lló w , k t ó r Ą * b a l i  się 
jedinak ja w n ie  wyis-tęip.ow.ać, a b y  ich  nie Idlamo itatoiwi. O bi 
to i m nie w ta je m n ic z y li w  ta  w szy stk o .

O d tą d  n ie  m iałem  spokojni! K ła m stw a  i obłudy 

ni® znoszę, nie ino-gę u k ry w a ć  lego, -co d u szy  rn S fij isto ­
tę  stan ow i i  dluch m ój m usi byjo -wolnym. Al d o w ied zia łem  
się  od fr a tic e lló  w  p rzejezld h y ch , żie juiż są- tafey, k t ó r z y  d e 

o tw a r te j w a łk i w y stą p ili. W e F r a n c ji  ju-ż o d -stn  la t -wal- 

• i W ; 0ni o w oitM Ź S i rów.moiść.-^ w spólną''w łaisuośc i b ra- 
te rs . wo. <ti zowią, ich tam  ..tjbiójgimi -z Tjiigdlnnn1 albo 
..A  lalłdicii.iśalni ’ ’ od- Piibtira AYalidensa, k tó r y  p ie rw szy  ten  

. zwiip/jęlfcjkMibźyllf m ied zy  tlkaiciąjmi w  Im g d u n ieb  Al i u n as 

^ u p . l [osku'eg.y;z,ilemili istnieje.fjcfó' na'eid«Jjim ta k i zwiąizęik; 
w ie lu  iu-a-tnięieddów p rzeszło  juiż do nicgioj' o tw a rcie , lnib 
sympartyzruje z nilńi s k r y c ie  i p o ta je m n e  z nim  u tr z y m u je  

sto su n k i, w spudrając go w ed le  ipiózniości. J e s t  to z w ią z e k  
B r a c i  A p o s to ls k ic h ; lu d  zo w ie ich  B ata re ń e zy k a m i. M ię  
dlzy tikactziaimi P a ‘tairja szerzy  s ię  co ra z  bardlziej, a i ch łopi 
państzieEyźniiaini noicizymyą. lg n ą ć  d o iEc tB R ? m czele  B r a c i
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ApotsboMcreh sto i m a i  b oży Gerardto Scfearelli, k tó r y  cho­

c ia ż  sro d ze  p rze ś la d o w a n y *  le c z  nheAigięty, głoisi -niezm-or- 

'dlOwaniie siłowo h o że  wipośród ludiu. G dym  się  o tym  w sz y ­

s tk im  d o w ied zia ł, stano m i s ię  diuszmo w  k la s z to rz e !  Za- 
praigmąłem p ó jść  w  sze re g i b ra c i A p o sto lsk ich  i w a lc zy ć  

naziean z milmi. |Ąi igjatym raiz n a p ro c e s ji u jr z a ł  A n io ła  w  
h a b ic ie  minfezIkiL skońietzyily s ię  m oje w ah an ia. P orzucałem  
ik ta z t ó r ,  n ie z ło ży w szy  ś lu b ó w  zako n n ych , i p o stan ow i­

łem! z b liży ć  isijię 'do eietbie, bo czułem , że b ez ciebie życ 
mSt m ogę, że  t y  p ó jd z ie s z  raizenn ze mną p rzez  całe ży-eie. 
r rze ib ra n y  z a  piardbika- przysaeidlni więc] do k la s z to ru  św. 
K a ta r z y n y  i podjąłem . siiię n a jc ię ższy ch  ro b ó t, a b y  dostać 

t u  m iejsce  słuigi Iklafiiztorniftgo, i w  ten  sposób b y ć  w  
tw oim  p o b liż u , W ie sz  zait-ym. kina jestefm : do ez«go d&- 

żę. M a łg o rza to  z  T r a c fe ' Z a p y tu ję  cieb ie : czy  chcesz
p ó jś ć  ze mna p rzez c iern iste  życie , k tó r e  będzie n ie p rzer­
w a n y m  pasm em  o fia r  i walllt o świętą, sp ra w ę Indową.?

—  P ó jd ę  z tobą, o n a jd ro ższy , p ó jd ę  z tobą b o jo w n i­
k u  lu d zko ści, będę to w a rzy s zk ą  tw y c h  c ierp ień  i o fiar, 
pom ocnicą, w  p ra ca ch  i w a lk a ch , d zie lić  będ ę z tobą i 

zn ó j i g łó d  i tro sk i i przieśkiidowaiuila. i trynim fy tw oje .

—  Na w ie k i w iek ó w  —  odparlii chłopi, k tó r z y  w 

n ie d zie lę  po p o łu d n iu  po n ieszporach  siedw eli w  karczm ie- 

• p r z y  sto łach  g w a r z ą c  i  p o p ija ją c  cien k ie  k w aśn e w ino.

—  W ita jc ie  braóifszkn! Skad  droga p ro w a d zi?  Może- 

n am  o p ow iecie  co n ow ego?

P rz y b y s z  b y ly-o  b ra c isze k  za k o n n y r e g u ły  św. F r a n ­

c is z k a

—  Z dal»ka idę?/ z p ie lg rz y m k i —  o d p arł —  i droga 

w y p a d ła  m i p rzez w aszą u ro czą  doliinę >3ezji. P ię k n a  oko*? 

lic a  a le  w e  w szy stk ich  w io sk a ch  te j  o k o lic y  i eąlogi>- 

P iem o n tu  iwlidziałem wioliklą. b iedę, a i w w a sze j wiośęę, 

z d a je  się, m e  lep ie j.
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Bracia Apostolscy.

Z e zdum ien iem  i  po d ziw em  s ta w a li p rzech o d n ie  na 
uiicaidh M eldyolanu, jaKib-y n a  widloik czegoś ■nfiucLuaeimisflkite- 
go  Isto tn ie  widiok nfieźw yM y uderzał idu oczy . O to n a  
grzb iec ie  osio łka  jech ała  środ kiem  u lic y  n ie w ia sta  młoldc, 
n a d z w y c z a jn e j u ro d y, a obok k r o c z y ł  oisła z a  u zd ę  p r o ­
w a d zą c, rów n ie p ię k n y  m łodzian . N ig d y  je szc ze  n ie w i- 
daranio t a k  icudinei’ p a r y ;  w  blankach ziuohouząice-go sroń- 
ca  w y g lą d a ła  ona, jalk inlilelbiańskie 'zjaw isko. To te ż  lu ­
dzie g a p ili s ię  na nią] on iem ieli iz p o  d ziw ien ia .

Wędlroiwtcy z a trz y m a li s ię  d o p ie ro  n a  s k r a ju  m ia sta  
p rzed  u b o g ą  c h a tą . Nuiełwiasta zesk o c zy ła  z osła, a  m ło­
dzieniec. stuknall -trzykrotn ie  l-asiką w  dlrzwi c h a ty .

U c h y liły  się -drzwi i w p ro g u  u k a z a ła  się kob ieta , niite 
sta ra  le c z  sp ra co w a n a  i  za w ięd ła ,

—  IW ejd źcie! C zym  dbata. b o g a ta , ty m  r a d a ! G ia- 
como, za p ro w ad ź o sła  dlo s t u j m k  i d a j m u  siana.

D ziesięcio letn i ch ło p a k , k t ó r y  s ię  u k a z a ł z  z-a spó- 

doijgy^nlątlkli, poohwjyicił o s ła  a a  ulzdę i p o p ro w a d ził do 
stajni'. N iezn ajom i -z-aiś w e sz li ido -chaty.

—  "W ita jc ie ! —  oizwatt1 s ię  dlo n ich  m ężczyzn a, sie­
d zą cy  ao kro sn am i tk a ck im i. —  Z a p ew n e jeste śc ie  zniuze 
n i -drogą il gloldlna. S p o c zn ijc ie  i je d zc ie

Ż o n a  tikadz-a p o sta w iła  n a  -stole p rzed  p rzy b y sza m i 
d zb an  wina.. cMefo, ser  5 f ig i. O n i s ie d li § p o sila li się, a 
tk a c z  -ciągnął iprzerw aną n a  ch w ilę  -pracę. K ro sn a  s k r z y ­
p ia ły  miilarowo. szylbiko p r z e w ija ło  się czó łen ko . Ż o n a  tk a ­

cza  c ie k a w ie  p r z y p a tr y w a ła  się ob cym , z p o czą tk u  w  
m ilczen iu , po-tym p rz y s ia d ła  się d o  n ich  i ję ła  im  opowia- 

dlać o -ciężkiej p r a c y  sweigipi m ęża, 01-auldila, o sw oich  kio- 
uotac-h, o n ie d o lijtk a czó tw  i w y z y s k u . ja k ie m u  u le g a ją  
o m a ły ch  z a ro b k a c h  i  d ro żyźu ie .

O d y  o b c y  się p o silili, wstali C lau d io  od kro sn u  i 

rze k i do n ic h :
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—  Dobnześcifa t r a f i l i ,  d z iś  b ow iem  w ieczorem  bęidtsie 
zebra nie, n a  k tó r y m  ibędlzie przimiaiwilał k to ś , k o g o  zap e­
w n e pjotanać Chcecie. A lb o w iem  barn, k t ó r y  m zapowie- 
dizdlał w asze p r z y b y c ie , m ów i1 m i teiż\, do k o g o  w ę d r u je ­
cie, O tóż p rzy p a d k ie m  t u  zm gdizieoie cel siwej w ęd ró w k i.

G d y  zapad! zm rok, "(Claudio za p ro w a d ził Doleiiraa i  

M a łg o rza tę  —  g d y ż  orni to byild —  4 'b -p o b lisk ieg o  lasu. 
U szli śc ieżk ą  -w lesie  sp ory  k a w a ł, iątżi w reszc ie  u jr z e li  
św ia te łk o  m ig a ją c e  -wśród drzem . "W te j  ch w ili o-z,wał się 

g ro ź n y  g ło s :
—  K to  id zie?

—  P a n  z  wiaimi! —  oawaft s ię  znów  ic-n. sarn g lo s i z 
za  drzew a* w y n u r z y ła  śnię w y s o k a  postać m ężczy zn y  z 
włócznilą, i k ró tk im  m ieczem  iv ręku . —  A ch , to ty , Clau­
d io ! Ś p iesz się, bp. sp óźn iłeś s ię  n ieco ! Z eb ran ie  ju ż  się 
r o z p o c z ę ło !

Glaudlio i p a ra  p rzy b y szó w  p r z y ś p ie s z y li  k ro k u

—  W  te n  sp-osób —  o b ja śn ił C laudio  —  k a ż d e  nasze 
zelbtnairffe o ta c za m y  sibróżamiij a b y  n as k to ś ólbcy niiia na- 
szed ł 0 n ien acka.

—  G ło sic ie le  p r a w d y  i sp ra w ied li wogoi k r y ć  się  mu­
szą  p rzed  A łd y c h ry s te m  —  szep n ęła  z (goryczą M ał­

go rzata .
Wynsi?#'jn(akpolanę^jg|d)ż}e oczoan p rzy b y szó w  p rzed ­

s t a w i1' isię uieawyłktty 'wildlotlc. W  o św ietlen iu  k i lk u  p ło n ą ­
cych  szczap  sm oln ych  u jr z e li  na p o la n ce  m alow niczo  
zgrupoiwanyichr k ilk a s e t  osób, p rze w a żn ie  m ężc zy zn ; b y­
ły  tlo rosłe., spracow ania p o sta cie  tk a czó w , i in n y ch  robo­
tn ikó w . N a  IdHiżym g ła z ie  s ta ł m ąż w y n io s łe j o o sta w y  o 
ostrych  ry s a c h  tw a r z y  i oirlilm miosie, o  d łu g ic h , szp ako 
m a ta c h  w łosach  i taldidjże brodziie. G ło sił k aza n ie . Z  oczu  
sypiały mu się  bRyiskaiwioei, a  głos donośny , o stry , nam ię­

tn y , d źw ięcza ł ja k  sta l.
—  I  j a  —  b rz m ia ły  ja g o  s ło w a  —  łu d ziłe m  się  nie- 

g d y iśy ż e 1 k o śc ió ł s ta n ie  n a  czele m a lu c zk ich  i u b o g ich
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■Stachem i p*«(l,i>Lfisie m iem  p rzec iw  ciem ięzcom . I  ja m  po- 

IkłalcM n a d z ie je  vr dzilele św . P ra n o is żk a  z A sy żu . Oiiaiia- 
‘icm  wmigptK 'do jcigo’'z,ako'im, a le  ju ż  w ów czas, a b y ło  to 

aaiecŁwie lait ;3a od śm ierci. za ło życ ie la , zako n  te n  ta k  n i­
sko ugirząizł w  b iocie rzyiifcikwn, %e nie p r z y ją ł m nie, ja k o  
cz ło w iek a  zillyt bezw zględlnego w ob ec hogaityich i m o­
żn ych ! Zakraytem  te d y ; w  rok u  pań skim  1260 zw ią zek  
'braci Ajmstoiłskilelb, aiby szli mmmzająte pom iędzy lud  i 
g ło sili dobrą n ow iną w yzw o len ia  z domin n iew oli.

b a t  z gó rą  30 gło szę p ra w d ę m ied zy ludem  i nunio 
w szelk ich  przęśl a d o  w au Azav ii ą zek  nasz w tym ii^aasie roz­
g a łę z ił s ię  ,p0 ca łe j L om bard  ji , a ta k że  w in n y ch  p ro w in ­

cja ch  W Scełj w e  F ra n c ji  i w Niemaz-ech, b a , nawet w  
cdlległej H iszpan  ji  są, ju ż  gmiiny Brauci- A p o sto lsk ich . <W 

N iem czech. źg w n jB B p B g e  bielMiipów i* oipatów w W u erz- 
brn-gii w ro k u  pańskim  1287 o d b yte  w chde.nnśoi cesa­

rza, R m M fa , wydiało ^ s e c i w  B ra cio m  A p o sto lsk im  usta­
w ę, k tó ra  zwkaiz,rwała w k m y m  p rzy jm o w an ia  ich w  dom  
i  po d aw an ia  im  jiadfe luib naipoijn. W p rz ó d  .jejszoze d c i 
blratno się  do witas we AYłoisizetdb. -gidzie s ła w a  Brauci A p o ­

sto lsk ich  rcwnio-sła się m ied zy  1 ndem .:Biswibdtział si, o P a- 
ta r ji bmkiifp z, P a rm y  i na je g o  rożka1* w  roku  pańskim  

1280 w trąco n o  Hunie do więteionia, poc-zym p apież TIo- 
norjusiz ł l  polecili w d ro żyćyśled 'ztw o oelem zlba-dania,, 

czym  w ła śc iw ie  są  brarara A p o sto ls c y  i docizego w ła śc i­
w ie  dążą. T a k  w ięc  w przód ,rJa« p rześlad ow an o i w iezion o, 
zanim nalwet w ied zian o, -czym zigrz-etszyliśmY ezymlcoil- 
w id k! P rze z  sześć la ł gn iłem  w w ięzien iu . P u szczo n o m nie 

a reszcie.-.na w oln ość, bo im s ię  zl.k w alo , że B ra c ia  A p o ­
stolscy, bo z w y k ły  zako n  żeb raczy , kctnikaireatiFrwn-ćisz- 
fcamów i Bominilhaaiów-. .Slklońozylo się na tym  że P ap ie ż  
zaibaizął maszelgo zw iązk u , a mnie, w yd alo n o  z P ar my.  

W ięzie n ie  m nie miie u g ię ło ; prześladiclwairia nie złam a ły  
R raei A p o sto lsk ich . N ie  p o d d aliśm y srĄ za k a zo w i. W y>  
d iło n y  z P arm y. wędrow aSem  po całych  W ło szech  pół-
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noftinyab niestffuickoaie, w szęd zie  o d b y w a ją c  ta je m n e  ze­
b ra n ia  i za k ła d a ją  c -wicią'/; nolw© gm in y  b ra c i .A postol­

sk ich .
-—  Z a p raw d ę p o w iad a m  w aiń  —  g rzm ia ł d a k j  

ja g o  głos, —  naldejdlzie wtkrótee d zień  sąd u  sp ra w id d lh  
w ago. W y tr w a jc ie  jiemio wibrew p rześla d o w a n io m ! W apie- 

r a jc ie  s ię  w za je m  L N ieście  ap o sto lstw o  p r a w d y  do w sz y st­
k ic h  k r a jó w  i n aro d ó w  i o św ie ca jc ie  lu d  ubogi. 
W y tr w a jc ie  w i ę c ! S i n i  w ia rą , n ie lęfka jem  s ię  pasaozęki 

su w lta  pieJkielneigo'! Jeg o  zę b y  w y krw szą -się  n a  opoce bo­
ż e j i św ięta  sp ra w a  z w y c ię ż y  p o tęg ę  szatańSIm . a  la d  w y  

zwolotm oędizie z ob ieży n ied oli i u c is k u !
T a k  m ów ił Gearamdc S o g a re lli, uałożyieiel i wódz

s e k ty  B ra ci fA p o sto lsk łen . a p ro ste  je g o  -słowa w n ik a ły  
.głęboko w  serea  isłnicbamów, budtząć w  nich za.pał św ię ty  

i w iarę niezłom ną.

—  O zy p rzy s ię g a c ie  w y tr w a ć  w  w ierze a p o sto lsk ie j i 
m e u g ią ć  s ie  przeleli m ożnym i tego  św ia ta?

— • P rz y s ię g a m y  —  za b rzm iała  chórem  odp ow iedź.

^Maw^mdlaj iSbigarebi a stą p ii z .kam aw ia. Z eb ran ie  
b y ło  gkońeizone. Z g aszo n o  luieteyw© i lu d zie  poczęli się 
rozch od zi 3.

P rz e d  F r a  G erard em  sta n ę ły  (dwie; postaci.

—  Ojiczo, p o zw ó l nam  n ieśćaa p o sto lstw o  tw o je  po­
m ięd zy  Ind i w ale,żyć. d i tw e g o  bolfeu aż do ostatniego 
tch n ie n ia .

Ogniem j mieczem

C ię żk ie  c z a s y  n a sta ły  d la  B ra c i A p o sto lsk ich , czasy  

klnw aw yeh przęśl afdiowiań, g d y  urn tron  -papierki w stą p ił 
w  r. 12 9 ł B o n ifa c y  G i l  I. jed en  z n a jc h ciw szy c h  i n aj- 
■okrutniejisizyeh p a p ie ży , ja c y  k in d y k o łw ic k  na stoli.&j 

Piloit/rolw oj za sia d a li. Ohicaftuiwą tejg<o papieiia. nie zn ała 
gran ieP  W sk u te k  togo p o p a d ł w  zatlijmć z królom  S y c y -  
I j i  F ry d e r y k ie m  I I  A ra g o ń sk im  i z k ró lem  Frair-icji F i l i ­
pem  I V  {Eyńi e n erg iczn ie j w zią ł się w ięc B o n ifa c y  V I I I
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ęp ieiu a  „ w r o g a  w e w n ę tr z n e g o ” , k tó r y  m ó g ł się  stać  
ieOezpaieicizmym d la  ty r a n ji  papieśkaej sprzym ierzeńceiiu  

lośoietninycih n ie p rzy ja c ió ł. T y m  „w ro g iem  w e ia n ę trm y m  
b y ła  ówicizcsma p a rt ja; so c ja lis ty c z n a , zw a n a  powszechni©  

'  ̂ ja ,  a  zo w ią ea  sa m a  sieb ie  2 w iązk ien i B ra c i Apo­
sto lsk ich . K to  z blraci d o s ta ł s ię  w  ręce zbirólw p a p ie­
sk ich , bram;; b y ł  na to r tu r y , lam am y b y ł  n a  kole, w y ry . 

warno mu ob cęgam i ję z y k , smażloinio n ieszczęsn ego  n a ro z­
ża rzo n y ch  w ę g la ch , k a leczo n o  maijiokrutniej. a  w  k o ń c u  
palon o  go żywicom n a  stosie. (W ysta rczy ło  sam o p o d e j­
rze n ie  że k to ś  nalie(ż y  d o B raca (A postolskich, *aby go  
los tan sp o tk ał.

A le  IdUlch w  b ra cia ch  A p o sto lsk ic h  n je u p a d ł; n ie u- 
s M i  m i  iw g o rliw o śc i a g ita c y jn e j,  chociaż w  r. 1394 
w ódz ich  Gietrardio S C g a re lli w p a d ł w  ręce siep a czy  p a ­
p ie sk ich  i zo sta ł w trą c o n y  dlo w ięzien ia .

O czy  Braicli z w r ó c iły  się  w ó w c z a s  n a je d y n e g o  ezło- 

widkia, k t ó r y  m ógł z a ją ć  m iejsce  u w ięzio n eg o  w o d za  i 
p o p ro w ad zić  part-ję. OziŁowiielkiem tym. b y ł  P r a  o j f c m o ,  

k tó r y  w y m o w ą  sw ą ognistą;, n iep o sp o litym i zdoln ościam i 
b y s tro śc ią  poliltycznią i n iezłom n ą en erg  ją  -zdobył sobie w  
p a r t j i  n a jw ię k s z ą  p o p u larn ość. Zyskali a  w| móni p a r t ja  wio- 

diza d a lek o  śm ielszego, b a r d z ie j zd e c y d o w a n e g o  i en er­
g iczn ie jszeg o , n iż  Seigarellj.

S ta n ą w szy  n a  czele-jpairtji,pokazał D o ld n o  odrazu  że 
b y ł cz ło w ie k ie m  czyniu. W zm o cn ił w ę z ły  o rg a n iza c y jn e  
p a r t ji  co  b y ło  k o n ie czn y m  w o b ec s tra szn y c h  p rześla d o ­

w ań. A g ita cja . m uisiała się s ta .ć ; b a rd zie j k o n s p ira c y jn ą , 
ald m im o to  p ro w a d z ił j ą  Dulciinio n iestru d zen ie  W sp ół- 
rzesh i k ro n ik a rze  n ie m a ją  idbść s łó w  poidzuwu d la  D ul- 
oina i (M ałgo rzaty  w ie lb ią c  zarów n o p iękn ość' t e j  m ło d ej 
p a r y , jalkloteź .rozum, en tu zja zm , .pośw ięcenie i m ęstw o 

ob ojga . P a r a  t/a podtróżow ala n ieu stan n ie po ca łe j 'Lom­
b ard  j  : i Piemomicie, agitując/ w szęd zie  wśróld1 lu d n o ści p ra ­
c u ją c e j i w e r b u ją c  coraiz n o w y ch  zw o len n ik ó w  sp ra w ie
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B ra c i Aposto-uskich. O Ftra D o łe k ,’ e i piękniej M a łg o rza ­
cie  z  T re iik  z a c z ę ły  w k ró tce  k r ą ż y ć  le g ie n d y  p o m ię d zy  
iSdieen Z a częto  Awierzyć, że D o lc in o  tic. M e sjasz, k t ó r y  w y ­

p ro w a d zi lu d zk o ść  z dołmu n ie w o l i . . . .
A le  p rze ś la d o w a n ia  za o s tr z a ły  się coraz 'b ard ziej. P o  

sześcioletnim  'w ięzien iu  i to r tu r  ach, zo sta ł G era rd o  Sega- 
r e lli  w  r. 1300 sp a lo n y  na stosie.

N a  g ło w ę  Dolci/na zo sta ła  na.łużona -cenr. B cstan o - 

w ili  Avięe b ra cia , że Dofeimo miusr s ię  sch ro n ić  z a  g ra n ic ę .
W ie lk ie  iprziygnębienlile za p a n o w a ło  w śró d  b ra c i w s k j  

te k  ’ s tra ce n ia  .p ierw szego ich  p r z y w ó d c y  i za ło życ ie la  
p a r t ji, oraz AYobee Iktonicczności Avyjazdu obecnego ich  
w o d za , k tó r y  się s ta l b o żyszczem  tłu m ó w , zw ła szcza  robo­

tn iczy c h .

A le  Dolcinic d od ał B ra cio m  otu ch y.
—  U cn odzę z te g o  k r a ju  —  r z e k ł że g n a ją c  się z n i­

mi —  g d z ie  ty r a n i ogniem  i m ieczem  chcą w ytęp m  p r a ­
w d ę  i sp ra w ied liw o ść  A le  n ie  na d łu g o  op uszczam  tę 
ziem ię. W iicrótce tu  ipowrócę, a b y  n a  cze le  rzesz z b ro j­
n y c h  ogniem  i m ieczem  -w ytrzebić n ie p ra w o ść  i u c isk  i 
d o p ro w a d zić  ćLo zAyycięstwa sp ra w ę m a lu czk ich  i Avyzy- 
s‘k  w a n y c h , n a g ru za ch  i p o p io łach  gm achu nieAvoli i 
g rze c h u ! 'U fa jc ie  i  w y tr w a jc ie !  N ie  u p a d a jc ie  na d u c h u ! 
A lb o w ie m  n a d e jd zie  dzień  sp ra w ie d liw e g o  s ą d u !

W yru sz er?’ do g łę b i ze Łzami w  oczach  i b ło go sła w ieu - 

s tw y  na u stach , c isn ę li się B ra c ia  'i fe io s try  d o  D olcin a , 
a b y  go p o żegn ać i u c a ło w a ć  s k ra j je g o  sza ty .

W  p rzeb ran iu , n ocam i, ptrzy pom ocy w ie rn y c h  B ra c i, 

przedostali: się F r a  D olcin o i M a łg o rz a ta  'do D'alma- 
c ji ,  g d zie  c z te r y  la ta  sp ęd zili n a  w y g n a n iu . Z a k o szto w a li 

do s y ta  g o rz k ie g o  cbleibt em ig ra cji, a le  n ie  p rze sta w a li 
p ra co w a ć  d la  św ię te j sp ra w y . D o lc in o  n a p isa ł z w y g n a n ia  
k o le jn o  tr z y  l is ty  do "Braci w  kra ju , g d zie  w  lic z n y c h  od ­

p isach  k r ą ż y ły , ja k o  b ro s z u ry  a g ita c y jn e , podnosząc d u ­
cha -wśród b ra ci i je d n a ją c  im n o w y ch  to w a r z y s z ó w .
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Listy Dolcina.

—  N iech  b ęd zie  p o ch w a lo n y  Jezu s C h r y s t u s ! 

ohlodizić b ęd ę rozpa!lo|Hę .czoło .tw o jie1, pójldę razem  z tobą 
p rzez  d ro g ę  iżyiwioła, pójldę razem  z  to b ą  i  n a  śm ierć!

(J fe g o  jeszcze iv sre b rz y stą  intoe 'księżycow ą p ły n ę ły  
p o p r a w  Lrartę 'k lasztorn ą eilche siziepty d w o jg a  boclhanlków 
k tó r z y  o m a w ia li śizczetgóiy. positiamotwionej ucietc-iZki z k la ­
szto ru .

N astęp n a  n oc jjbylia ciem n a i w ietrzn a. O koło p ó łn ocy  
izerwała. isłę Iburzia i O tw a rły  s ię  u p u sty  niieibfeiskie i s tr u g i 
d eszczu  z a le w a ły  św ia t b o ży . W śród1 n a jw ię k s z e j u le w y , 
wśróH1 w y cia  wi'chró>w i1 b ły s k a w ic  Masików ro zd z ie ra ja -  

cyfth co c h w ila  ełemiutości/wśtróid gram otów  i p iorun ów  h u ­
fcu d w o je  lutdlzi 'oitwl ornych w  p ła szcze  i k a p tu r y  op uściło  
k la sz to r  św  Kiata.rzy.uy bioiazną fnirjggfc p o w ęd ro w ało  w 

czairtną d a l. . .

—  Ś w ię ta  p r a w d a ! — • ję li w zd ych ać' chłopi, a sęd zi: 

mhż L oren zo d o d a ł:

—  0'j, ooraz g o rz e j gjmiiecie nas bieda. N asza  w ieś je s t 

b isku p ia . Jeszcze za d ziad k ó w  n aszych  ziem ia b y ła  ch ło p ­
ska, d ziś ju ż  ciała ziem ia szla ch eck a , ailbo b isku p ia. albo 
klaisztornia. a  m y  .n ucim y o d rab iać  p a ń szczy zn ę i plaoić 
d ziesięcin y. A  d z ie s ię c in y  to co ra z  b a rd z ie j rofcną i rosną, 
a  t y  chłopie, p ła ć  i p łać, a  s k ą d  m asz w ziąć , to b isku p a  
n ic obchodzi. O j a iężka dola. c h ło p s k a ! . . .  A  te ra z  zaś 
zn ów  w y m y ś lili  ja k iś  POtk ju b ile u s zo w y  i  zn ow u  p łać 

ch ło p ie  na O jc a  Ś w ię te g o , że  to on tera z  je s t  w  tyiedziesjj 
bo podobno jaic-yć ta m  k ró lo w ie  ręk ę na n iego podnoszą
i św ię to p ie trza  p ła eiću n ie  obcą. W ięe \ ,t-o m y m usim y 
z a p ła c ić . O j coraz g o rze j n a  ś w ie e ie ! . . .

—  i l e  ponoć w n etrsię  to ju ż  m a skoń ezygę—  za w o ­
ła ł m łody ii n a m iętn y  G iu sep pe —  d o eh o d ziłi^ iias ju z  j a ­

ki A j s łu c h y . By-llo' tu u nais ju ż  k ilk u  w ęd ro w n y ch  b ra c i­
szk ó w  z zako n u  św. F ra n ciszk a , k tó rzy  nam  tu  coś o  tym  

ro zp o w ia d a li- M ó w ili _cuś o F r a  D olciinńe.. .  M oże w y
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Dam b ra ciszk u  coś o ty m  p o w iecie ?  H e j, go spodarzu , po 
s ta w  no b ra c iszk o w i w in a !

—  C hętn ie w am  n ie je d n o  opow iem  —  o b ejrza ł się 
nadiaiwiczo d ok o ła  i dodak.diszej *

—  A le  m usicie tq£llo czasu  za trzy m a ć  w ścisłb j ta je  
m niey.

—  U trzy m a m y  ję z y k  za z ę b a m i! N ie m asz międjjijg n a­
m i z d ra jc ó w  ani d o n o s ic ie li! —  w o ła li chłopi j sk u p ili 
s ię  b liże j d o k o ła  F ra n ciszk a n in a .

Tein zaś ziaczął p ó łg ło sem .

—  W sp om in aliście  o „ro k u  ju b ile u s z o w y m ' 1 'N ig d y  
d o tą d  przeiz 1300 la t  od n aro d zen ia  C h ry stu sa  nie zn ał 
K o śc ió ł św ię ty  żad n ego  „woku ju b ile u s z o w e g o .”  te ra z  do- 
piietro p ap ież r e k  ta k i u sta n o w ił. A le  po co on to zrObw? 

T o  p ra w d a , -;że k a s a  p a p ie sk a  była. p u sta , bo .poprzedni 
p a p ieże  b ard zo  dużo w y d a li na u c zty  i n a  n ierząd n icep źys^  
ją c  w  zb y tk u  i bozpuśoiey k u  zg o rsze n iu  w tórn ych . ^Mu­
sieli w ię c  dirzeć św ięto p ip trze P i d ziesięcin ę z n arodów  
ch rze ścija ń sk ich , Iblo p o raź w ięcej p ie n ięd zy  n a  ro zp u stę  

p o trze b o w ali. S p r z y k r z y ło  się to  je d n a k  n arodom , k tó r e  
p o w ie d z ia ły : n ie  dlamy się w y s y s a ć  i zd zie ra ć  do osta­
tn ie j k o szu li, a że b y  nasz k rw aw y'gro isiz  u trz y m y w a ć  m idi 
Sodom ę i G om orę w Rzrym ieV ty m  n ow ym  B iaib ilonłęsT ak 

p o w ie d zia ła  B lycylja  i F r a n c ja . Z a częli w ięc pap ieże w o ­

jo w a ć  z ty m i k ra ja m i, alby zm usić je  ido p ła ce n ia  danin, 
N ałjto znowu trze b a  p ie n ięd zy , a tu  kasia p a p ie sk a  pusta, 
IftłfUc o ję i%  św ię ty  B o n ifa c y  V I I I ,  k tó r y  nam obecnie 
p a n u je , w y m y ś lił „ r o k  ju b ile u s z o w y .”  Znaiezy to, (ise osta­
tni rolk ktażdego s tu le c ia  m a b y ć  rok iem  zu p e łn eg o  odpu­
stu  d la  w szy stk ich  w ie rn y c h  o'wileozek, k tó r z y  w  tym  ro ­
k u  za te n  od p u st w sz y stk ic h  g rzech ó w  zapłacą, p a p ie żo w i 

pm niądzm i. N o i zeszłego roku b y ł  p ie rw s z y  ta k ’ r o k  ju -  
bdem szow y. Bvłe!m ici j a  w te d y  w  R zy m ie  i  w id zia łem  co 

s ię  ta m  idlzilato w  ty m  g ro d zie  B a a la . N iep rzeliczo n e t y ­
sią ce  m d ii n a p ły n ę ły  thni i  ta k  sy p a ły  pie-niiadzmi, że gro-
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makia, k s ię ży  p rz y  o łta rzu  św . P io tr a  dmiem i 11004 n ic 
in n ego  nile c zy n iła  jen o  zg a r n ia ła  grabkarr. d re w n ia n y ­
m i tło p ien iądze, że led w o  m o g ła  m asbariczyć.Śojsk b y ł  
baJki. z e  m n óstw o w ie r n y  cli udhisiło się  w  n a tło k u . iWŃeĆjię, 
i le  iw ty m  „rolku ju b ile u s z o w y m ”  p ie n ię d zy  d o sta ł p a p ie ż  
od w ie m y c r  i P ię tn a śc ie  m iljo n ó w .

T a k ie  o lb rzy m ie  su m y z a g a r n ą ł p apież w  je d n y m  
rolcu. P r z y jd z ie  je d n a k  wkrótiee dizień s tra sz liw e g o  sąd u  
i k a r . a

v . S tru ch le li Chłopi, a  fratiieello ta k  c ią g n ą ł d a le j :
—  S ły sz e liś c ie  ju ż  k> Pna iDolcinie ?
) Słyszeliśm y.
O tóż P r a  Doioitaa w y b r a ł Par/ za  n arzęd zie  sw o je . 

O becnie jeist on d aleko  s tą d  n a  w y g n a n iu , bo oto m am 
lis t  od n ie g o  d o  lu d u  w  P iem on cie  i Lomlbiardji.

Z  pod h a b itu  w y c ią g n ą ł b ra c isze k  d u zy  p erg am in .

— - Arna! L is t  od D oleSna! —  r o z le g ły  się szm ery.
—  ICóż on ta m  p isze  ?

—  K to  to je s t  w ła ś c iw ie  ów  F r a  D blcino ?
—  Zaraiz wiam w s z y stk o  opow iem , jen o p o słu ch a j­

c ie  c ierp liw ie . O tóż p rzed  stu  la t y  elył w  P io rę  opat J o a ­
chim , o k tó re g o  p ro ro c tw ie  za p ew n e słyszeliśc ie . P rze p o ­
w ie d z ia ł on k o n iec  rz y m s k ie j Sodom y i zw a lczen ie  A n ty ­
c h ry sta , a poikładał on sw o je1 raadtatóe w  icesarzu F r y d e ­
r y k u  3JI, k t ó r y  z  (papieżem w o jo w a ł.

A le  ta  przepow -edm ia się  n ie  sp ełn iła , bo cesarz F r y ­
d e r y k  zm a rł w  ro k u  1250 nie d okon aw szy tego  d zieła  Nie 
m yślcie  iedm ak, że p ro ro c tw o  je s t  fa łs z y w e ! Slpełgj się 0- 
Dio, ja k o  ż y w o ! B o  oto p o w sta ł m owy F r y d e r y k  I I ,  k tó r y  

dokaże tego, co w p ro ro ctw ie  on ata  J o a ch im a  b yło  p o w ie­
d zia n e  !

—  P o ?  ja k i  n o w y F r y d e r y k  I I ?

—  F r y d e r y k  II  A ragoński!, n ie cesarz n iem iecki, le c z  
k r ó l  S y c y l j i !  Słuchajeiietż te ra z  u w a żn ie : W ie c ie  cwś za ­

p e w n e  o p a r t j i  B ra c i A p o sto lsk ich  ?
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—  K łyszeL śm y o nildh T o  są  fckacize.
—  P rze w a żn ie  tk a cze , a le  s ą  w śró d  mich i inn i ro ­

b o tn icy , N a  ich  czele stora F r a  D olein o. Ohicą orni wyctołbyć 
In d p r a c u ją c y  z n ie w o li i u p o d le n ia , z w a lc z y ć  p o tę g ę  p a ­
p ie ż a  i 'b iskupów  i  za p ro w a d zić  prawdis iw ie ch rze ścija ń ­

s k i  u jśc a ó ł b o ży , w  którym ib y w s z y s c y  lu d zie  b y li  w oln i 
i szczęśliw i, w  którym iby w ła sn o ść  b y ła  [w sp ó ln a .. .

—  E j  to n iem ożliw e. Zawsze) b y l i  i b ęd ą  b o g a c i i u- 
b c d a y . . .

— • N ie Iblluźnij ; m o żliw e  j e s t ! A le  D olein o w id zia ł,
ż e  s iły  B ra c i A p o s to ls k ic h  n a  bo n ie  w y sta rczą . C óż ipo-
radz- m ała g a istlk a  tk a c z y  p r z e c iw  ca łe j po tęd ze rzy m ­
sk ie g o  A n ty c h r y s ta  ?

—  G zeinu się  F r a  D olein o  mde z w ró cił doi nas, ch ło­
pów! ? P rz e c ie b y  razem  z namil m ia ł w ię k szą  p o tę g ę .

—  lA c z y  ,w y  chcieliście! go słu ch ać?  C zy  ch łopi me 

b y ł:  n a jp o k o rn ie jszy m i n ie w o ln ik a m i?  C zy  nie o d ra b ia li­
śc ie  p a ń szczy zn y  i nie sk ła d a liśc ie  d ziesięcin  b ez szem ra­

n ia  i uijd przy^inyojwaliiście w sze lk ieg o  u c isk u  lu d zkie go , 
ja k o  d o p u stu  bożego? O zy ch cie liśc ie  s ły sze ć  o w sp óln ej 
wlastniości i ioi zb ro jn e j w a lc e  p rzec iw  panom  i b iskup om ? 
D o p ie ro  teraz, g d y  się w a m  ja ż  m iarka, p rze b ra ła , gd y  
ju ż  nie 'm ożecie u d ź w ig a ć  ciężaru , p o w ia d a cie , że p r z y ­

sta lib y śc ie  do D olein a. A le  p rze d ty m  ty lk o  ro b o tn ic y  się 
do  m ego  ga rn ęli.

—  Ś w ię ta  p ra w d a  —  w estch n ą ł Loremzo. —  B y liś m y  
g łu p i, ja k  zw yczajin ie  chłopi, k tó r z y  św ia ta  n ie w id zie li 
w ^ c e j ,  ja k  ty lk o  tę d o lin ę  S ezji.

—  A le -teraz w sz y sc y  p rzy sta n ie m y  do D lołcina —  do­
rzu cił G iuseppe.

—  N o, to rze c zy w iśc ie  będzie p o tę g a  większa.,- lecz  
k to  w ie, -c-zy i ta k  d a lib y śm y  ra d ę  rzym sk iem u  L u cy p e - 
ro w i. N a  szczęście jieidn-ał p r z y jd z ie  nam  w pom oc •* ów  
k r ó l  s y b y lijs k i  F ry d leryk , k t ó r y  teraiz £  t.ym papieżem  w o. 

iiije . N ie  dlatego- oini zrobi, żeb y  k o c h a ł m a lu czk ich  i u­
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ciem iężon ych  i żeb y  -chciał sp ra w ied liw o ści. a'łe d la  w ła ­

sn ego interesu . W  każd ym  razie  to sp rzy m ierzen ie c  nia- 
szcrj s p r a w y .  ch o c.aż miiłm.oiwo-lnyit’ aitófpotęiżmy.

—  K r u k  k r u k o w i ob a n ie w y k o lę .

—  K ie  g a d a j ta k , Ibio św ia ta  n ie znasz. W sza k  we 
F r a n c j i  -gdy tam  p o w sta ła  p a r t  ja  ta k a , j-ak n n as B r a ­

d a  A p o sto ls cy , a  zw an o j ą  tam  W -aldensam i łmb A lb i-  
gems-am-i -i g d y  przeciiw  ty m  Albi-gensom  w y sła n o  w o jsk o  
k rzy żo w e , to p ra d z ia d e k  dzisiej-szego F r y d e r y k a  s y c y l i j ­
sk ieg o . br-ól Ara-gfonji, P io tr  lii  istainął po stro n ie  Albigem - 
só w  i razem  z n im i w y r u s z y ł na -wojnę p rze c iw  k rz y ż o w ­

com i p o le g ł sam  w  te j w o jn ie  w  'b itw ie  pod  M u ret w  
r o k u  p a ń sk im  1213. A  ii syn  jego-, Jalkób I, d z ia d e k  F r y -  
dleryka, dawiał p o siłk i A lb igen so m . 'W ięc ta k  sam o F r y ­
d e r y k  -może n-aim dia-ć posiłki*, tWnbardziiiej. że p ap ież n ie  
ch ce  -go uzniać k ró lem  i w c ią ż  ze  sobą w o ju ją . W id z ic ie  
zaity-m, że Z b a w ic ie l nam  s p r z y ja  i ntasze b ęd zie  z w y c ię ­
stw o .

—  A  te ra z  p o słu ch a jcie , co p isze  w  sw oim  liśc ie  F r a  
Doleiino. P rz y ta c z a  -on p rzep o w ied n ie  p ro ro k ó w  na 

św ia d e ctw o  s łó w  sw oich i p rzed staw ia  zw iercia d ło  d zi­
s ie jsze g o  ko ścio ła . Ś w . Frainoilsizek i św. Doiiiim-k —  p isze  
F r a  Dolcilnio; —  p o ło ży li w ie lk ie  za s łu g i około  sp ra w y  u- 
bolgicli, b-o o g ło sili m iłość k u  u b ogim  i poniżon ym , p o ­

g a rd ę  d la  -pieniądza i p o tę g i d oczesn ej, a le  u s iło w a n ia  
ich  —  pusze d a le j F r a  Dol-cino —  sp e łz ły  ma n iczym . B o  

ofio F ra n c isz k a n ie  i D o m in ik a n ie  zb u d o w ali dom y i n a­
g ro m a d zili w  mich wyżelbiran-e bo-gactwa. T a k  pisze* Dól- 
cino, -a ja , dhoć sa-m F ra n ciszk a n in  —  p o w ia d a m  w am , 

że om pn-awdlę p isze , bo i j a  i wiieilu in n y ch  b ra c i za ko n ­
n ych . n ie m ożem y ju ż  d łu że j p a trze ć  na -nieprawość, w 
ja k ą  p o p a d ł n asz  zalkom zsze d łszy  -z d ro g i n azn aczo n ej m u 

p rze z  je g o  święte-gioi za ło ży c ie la . 'S łusznie wii-ęc p isze  F r a  
D o lcin o , żel i za ko n y  F ra n c iszk a n ó w  i D o m in ik a n ó w  za ­
r a z iła  z g n ilizn a  ca łeg o  k o ścio ła , a jeże li się  c h ce  kościół
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o c zy śc ić , to  trze b a  zn ieść w sz y stk ie  za ko n y , te  gn iazd? 
p różn iaków , darm ozjaidów  i  w y z y s k iw a c z y , a p o w ró cić  

dlo sp osob u  ż y c ia  p ie rw szy c h  g m in  ap(otstolskich. W s z y s c y  
lu d z ie  p o w in n i ż y ć  talk, jaik ż y li  ipienwbi ch rześcijan ce. 
• W1 r o k u  p a ń ś k :ln. 1303 sp ełn i się sąd'! W  ro k u  tym  F r y ­

d e ry k  II , k r ó l s y c y l i js k i  zwycdęizy B o n ifa c e g o  Mlilu a 
w te d y  niałaejdziei po ra  d la  nas, a b y śm y  sp e łn ili p ro ro ­

c tw a  i na g i  uzaich rzym sk ie g o  B a b ilo n u  'za p ro w a d zili t y ­
s ią c le tn ie  k ró le stw o  'szczęśliw ości p o w szech n ej. W eźm ie­
m y  A n ty c h r y s ta  w e d w a u gn ie  :F r y d e r y k  w  R zym ie  uipo- 
na się  z  papieżem , a  w y  tu  z b isk u p a m i i  sz la ch tą .

—  T o  aa d w a la ta ?

—  h aik jest, Pijgez tei d w a  la ta  .pilnie n a d sta w ia jc ie  

u ch a, c zy  'was ja k ie ś  w ieści n ie d o lecą  i c ze k a jc ie  na g n ­
om a.

—  pow iadiają, że z F r a  D olein em  je s t te ż  ja k a ś  
n ie w ia sta  cu d n ej u r o d y ! — - z a p y ta ł m ło d y  G iuseppe.

—  J e is ł.—  o d p a rł fr a tie e llo  —  n azy w a  się M a łg o rza ta  
z  Tremfc. Ip tn y a n io ł! A  jaka: m ądra1! A  w a le czn a , ja k  
męłżlozyzma! C u d  n ie w ia stą ! Ś w ia tło ść  od n ie j b ije , ja k  
od  ś w ię t e j ! Z ja w i się  ona z D olcin em , jen o  c ze k a jc ie  i 
n ie zd ra d źc ie  się % n iczym . (A: p r z y g o to w u jc ie  p o w o li 
b r o ń ! M u szę ju ż  odejść i ty lk o  raz  jeszcze  p o w tarza m  
w a m : za d w a  l a t a '

—  N iech  w as 3 ó s  p ro w a d zi, 'b r a c is z k u ! F r a  D olcin u  

m oże n a  n as w s z y s tk ic h  l i c z y ć ! O ała V a lse s ia  stamle za 
nttai, ja k  j<iden m ą ż !

U p ły ń ę ły id lw a  la ta . I  zn ow u  p e w n e j n ied zieli z ja ­
w ił się w  te j sam ej w iosce nad- iSbi ją , w  k a rczm ie  ten  sam  
F ra n ciszk a n in , b r a t  Giovaiuni. C hłopi poamali go odrazu .

—  I ćóż, braciszlkiu — « p o w ita li go —  u p ły n ę ły  d w a 
la ta , a co z p rzep o w ied n ią ?  G d zie  F r a  Dtoloitio? Co robi 
ów  F r y d e r y k ?  P a p ie ż  u-marł, a le  n o w y  ju z  je s t. a o dniu
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ąądu ani s ły c h u ! A  n as 'b iskup coraiz 'b ardziej u c isk a  t 
G d zież o w o zw y cię stw o  sp ra w ie d liw o ści?

—  P o zw ó lc ie ż  m i od sap n ąć — • o d p a rł za sy p a n y  g r a ­

dem  p y ta ń  i w y m ó w e k  fra tłc e llo . Pozw ólciie mi się m tc o  
o g rza ć , Ib® zim a je s t  o stra  i m róz s ia rc z y s ty  w 't y c h  gó ­
ra c h  piemotenckich, w ięc  zm arzłem  p o rząd n ie.

U sia d ł k o ło  kom ina, a g d y  n ieco o g rza ł sikotniałe no 
g i,  ją ł  ta k  m óiw ić!

—  G łu p i je ste śc ie  i lu d zie  m ałe j w ia ry . W sza k  p ro ­
ro ctw o  D o lc in a  p o  cizęśei K ię s p e łn iło . ipapi-eż B o n ifa c y  

V h II, n a jc h c iw s z y  i n ajeh ytrzejszty-.tyran , ja k i  -k iedykol­
w ie k  n osił -tyarę, -zmarł w  tym  rolku, ja k  b yło  p rzep ow ie 
dzian e. W iecie , j a k  z g in ą ł?  '.Ott® szla ch eck i ró d  C olon nów , 
k tó r y  z  pap ieżem  B o n ifa c y m  w o jo w a ł, w spółzaw odniczą®  
z n im  w  n ien a syco n ej ch ciw o ści, sp rzy m ie rzy ł s ię  z k ró ­
lem fra n c u s k im  F ilip e m  I V , k tó r y  -z-a to p rz y s ła ł C olou- 
nom  p rze z  s ły n n e g o  N o g a r e tta  dużo p ie n ięd zy . Co-lonmo- 
wi-e razem  -z N®-gar-et,tem u k n u li spiisek, n a p a d li n a p a p ie ­
ża  w  Autaignii -wśród o k r z y k ó w : „p re c z  z  p a p ie ż e m ’1’ i 
w z ię li -go do n ie  woda. T a k  się p a p ie ż  ro zg n ie w a ł, jzę m ało 
n ie  zw arj-ow ał, zw ła szca , -że się  z n im  C o lo n n o w ie  -bardzo 
grubij-ańsko obchodlziŁii. iWlpraw-dlzi-e rycblto- ro k o sz  w y s w o ­
b o d ził go z  rąlki C olon nów , -al© żeb yosię -przed nim i zabez- 
p iecayć, nc-iiekł się p a p ie ż  p o d  opilefcę ro d u  Ors-inićłi, od­
w ieczny-ch w ro g ó w  C olon nów . L e c z  w p a d ł z -deszczu pod 

ryn n ę , bo te-raz Onsilni trzym aJi -go zn ó w  w  n ie w o li1 T o  g o  
ta k  zg n iew a ło , że żó łć  m u w  m-ózg u-derzyła —  z w a r jo ­
w a ł i  w k ró tc e  z te g o  zm arł.

—  P ap ie żem  n o w ym  —  iciąignął dla]ej po -chwili od ­
p o c zy n k u  zo sta ł w y b ra n y  B e n e d y k t 3 1 ,  -który z a w a r ł po­
k ó j  z F ilip e m  I V , -ale to  n ie  n ie  zna-czy. M am  tu  oto no-wy 
lis t  od F r a  iDbl-cina, w  Ik łórym  te n że  p o w iad a , że rz e c z y w i­
ście  w  roku  p a ń skim  1306, j a k  to p r ze p o w ie d z ia ł w  p ie r­
w szym  liście , -zguba prizys-zła n a  A n ty c h r y s ta  w  t ja r z e . 
W  p rz y sz ły m  ro k u  -nowy p a p ie ż  i k a r d y n a ło w ie  zo stan ą
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p o zab ijam i .pTzez F r y d e r y k a  s y c y lijs k ie g o , a r o k  1905 Oę- 
dzJe rokiem  zn iszczen ia  i śm ierci d la  ra szty  d u ch o w ień ­
s tw a  rzy m sk ie g o  R u eyp era . N ie  tra ć c ie  w ięc  n ad zie i i 
w ia r y  i p r z y g o to w u jc ie  "się dio waliki. D ziś  ju ż  ch łopi z  
ea łe j d o lin y  S e z jj s tę postronnie Dolcima, więc w  o state­
c zn y m  razie  n io żn ab y  i bez sp rzy m ierzeń có w  sp ró b o w a ć 
o w ła s n y ch  siłach .

I dirugie p ro ro c tw o  [Doleina o k a zało  się  złu d n ym . bo 
p a p ież  B e n e d y k t X I  zamiar! w  roku 1304 p o kó j i z F r y ­

d e ry k ie m  II, k ró lem  ISjyeylji. R a c h u b y  p o lity c zn e  za w io ­
d ły . N ie m ożna b y ło  ju ż  l ic z y ć  n a  sp rzym ierzeń có w . T r z e ­
b a  b y ło  sp rób ow ać 10 w ła s n y c h  siłach . W  ty m  d u ch u  n a­
p is a ł  D o lc in o  trze c i l is t  do B ra c i A p o sto lsk ic h  i z p o­
c zą tk ie m  ro k u  1304 w śró d  zim y  w r ó c ił z D a lm a c ji do 
W łoch . 'Na cze le  zb ro jn eg o  za stęp u  w k ro c z y ł do P iem on ­
tu,'' ch ociaż zim a nile b y ła  ,Piorą k o rz y stn ą  do ro zp o c zę c ia  
w y p r a w y  w o je n n e j. D olcin o  inie m ó g ł je d n a k  d łu ż e j z w le ­
k ać , ho z  je d n e j s tr o n y  lu d  s ię  ju ż  ndee.empliwił, z d ru ­
g ie j zaś sprawia n a b ie ra ła  ro zg ło su  i gro ziło  n ieb ezp ie­

czeń stw o , że w ro g o w ie  go u p rzed zą  i  zdłaiwiią p o w sta n ie  
w  zarodku, Dóleinio n ie  m iał w ięc  ani ch w ili dlo s tra ce n ia . 
Musiia] co r y c h le j rzu cić  h a s ło :

—  D o b r o n i!

A  hasło to zb u d ziło  g ło śn y  o d d źw ięk  w  A lp a c h  R ie- 
momitiu. '

Powstanie chłopskie.

C h ło p i u zb ro je n i w -k o s y , h a lcb a rd y , W łócznie, łuiki 
—  biaiby i d z ie c i w.ys,tro,jome o d św iętn ie  —  w s z y s c y  mie­
szk a ń c y  w io sk i w y le g li  n a  go ścin iec. IW szyscy b y li  w  go­
rączkow ym i n a p ię ciu  o c ze k iw a n ia . W re szc ie  ch ło p a k , 

k t ó r y  sob ie ma w y so k ie j sk ale , z w ie sz a ją c e j się n ad  d ro g ą  
o b ra ł punikft o b se r w a c y jn y , z a w o ła ł:

—  J u ż  ja d ą !
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fcywaej zaibiły serca , a  igjdly z, zb ocza  g ó r y  uka-zał 
i iię z b ro jn y  od d zia ł, za b rzm ia ł ze w szy stk ic h  p iersi p o tę­
żn y otkrzyŁ.:

—  E w iV "a !
—  (I tjysiąciame echie o d b ite  od' g ó r  o k o liczn y  eh, po w ­

ta rza ło  :
— • E v v iv a !
A  m ąż ja d ą c y  n a czele o d d zia łu  zb ro jn eg o  k a p e lu ­

szem  K łan iał s ię  w iw a tu ją c y m  go z uini-esłeniem chłopom , 
k tó rzy  m u się n a p rze c iw  lz u e ili , o d k ry w sz y  g ło w y . Z a­
trzym ał) koniila i d a ł zn a k  ręk ą, że chce m ów ić O k rzy k i 
um illkły, a on r z e k ł

—  W ita jc ie  b ra c ia  mdli sercu  m em u, k tó r z y  p rzy eh o - 

dizieło s łu ż y ć  św ię te j sp ra w ie  lu d o w ej. -Tan D oleino, na 
k tó re g o  ta k  .długo czek aliśc ie . P rz y b y w a m  w a lc z y ć  o wia- 
szie sw ob od y, o -wasze prawra ;  p rzy b y w a m , b y  zd ru zg o ­
ta ć  rzą d y  A n ty c h r y s ta  i  w y z w o lić  cieppiiacą lu d zk o ść! 
D z iś  n ie p o trze b a  się nam  ju ż  o g lą d a ć  n a  zadniyeh sp rz y ­
m ierzeń có w  ! o w ła sn y ch  siłach  lu d  z w y c ię ż y ! O to p a tr z ­

c ie  : rzesza  rnoj-a l ic z y  ju ż  około 3,(XX) ludzi,; u zb ro jo ­
n ych . D o Bracn A p o sto lsk i eh, k tó r z y  p ie rw si ch w ycili za 
b ro ń , p r z y łą c z y ły  s ię  ca łe  m a sy  chłopów . Z rzu c im y  w asze 
ja rzm o  1 A  te ra z  niowi to w a rzysze , zainim w stą p ic ie  do sze­
re g ó w , złóiżleie p rzy s ię g ę  n a  w iern o ść sp ra w ie !

D/oleińo d o b y ł m iecza. W  te jż e  e h w ii  p o d je ch a ła  k u  
n iem u konn o M a łg o rza ta , w  lśn iącym  p a n ce rzu  łu sk o w ym  
i sre b rzy sty m  hełm ie z czerw o n ym  p ió ro p u szem , m a je sta ­
ty c z n ie  p ię k n a  i m iecz swmj s k rz y ż o w a ła  z m ieczem  D ol- 
e in a . Nald! nimi p o w ia ł sz ta n d a r  d u ży , .p urp urow y, n ad  
k tó r y m  M ałgorzata, w  la ta c h  w y g n a n ia  w y h a fto w a ła  zło­
tem  godło B ra c i A p o s to ls k ic h : C ierniow ą. koron ę. W  
p ó łk o lu  aa nim i u sta w iła  się ich  zb ro jn a  d ru ży u a , ja pod 
sk rz y ż o w a n y m i m ieczam i s ta n ą ł m nich G ioann i, F ra n ci-  

sakaniib. W  je d n e j ręce  d z ie r ż y ł w y so k o  k r u c y f ik s  m osię­
żn y , w  d ru g ie j zaś p e rg am in , z k tó re g o  o d c z y ty w a ł ro tę
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p r z y s ię g i. P«wjta»#ali {ją (chórem nowozapiężŁiii ch łopi, 
k tó r z y  n a p rze c iw  a k lę id i.

P rzy s ię g a m y , że n ie op u ścim y sze reg ó w  a p o sto l­
sk ich , a z  m e  zasranie obalone pan ow an ie rzym sk ie g o  A n ­
ty c h r y s ta . ..

. .  . i  a ż  n ic  będzie ustan ow ione k ró lestw o  sp ra w ie d li­
w o ści i r ó w n o ś c i . . .

. . .  a  fctohy w c ze śn ie j sp ra w y  św ię te j od stąp ił, k to -  
tch órzostw em  lu)b zdlraldą s p lu g a w ił sw e  sum ienie, ten 

n ie  za zn a  sp o k o ju  n a  ziem i, r ę k a  p r a w a  m u usch n ie i 
Tira i  to c zy ć  go b ęd zie  i  zgilnde w  m ę c z a r n ia c h .. .

- A m en  r z e k ł D o lcin o  u ro cz y śc ie  i w te d y  z p iersi 
oa łej d ru ży n y  za b rzm ia ła  p ro sta , a p o tężn a  p ieśń  w ia r y ;  

m o d litw a  do U krzytżbw an ego o zw y c ię s tw o  d o b re j sp ra w y  
hym n B ra c i A p o sto lsk ich .

G d y  ipieśn p ize b rzu iia ła , ro z le g ła  s ię  'krótka, o stra  
-om enda, sz e re g i się u s z y k o w a ły  do poehodlu i r u s z y ły  

wsi. zzodem  je c h a ł LDbłieino n a  czele o d d zia łu  je fd ź -  
c r T p a n ce rn ych , d ob rze u zb ro yo n yeh . n astęp n ie  je c h a ła  
u a  b ia ły m  ru m a k u  M a łg o rza ta  z 'fra n k , za  któwą ma- 
■SŁcuowiał ‘Oddział z b ro jn y c h  kobiiiet, z a m y k a ły  zaś po cli ód1 
pm sze o d d z ia ły  k o sy n ie ró w  i łu czn ik ó w . P rz e d  M a łg o - 

zata. |iaioy i d z ie c i p o k lę k a ły , ja k o b y  p rze d  św iętą , ta a i  

'blask ja fco w yś m a je sta tu  (bił od  n ie j, t a k 1' p łom ień  zaziem - 
sfc: g o rz a ł w  j e j  oczach.

W e w si s te n a ł D o lcin o  ze sw oim i lu d źm i obozem  d la  
w y p o c z y n k u . N a z a ju tr z  w y r u s z y ł d a le j. W e  w sz y stk ic h  
w sia ch  d o lin y  (Sezji w ita li  g o  cliłopp j a k  zb a w cę  i t łu ­

m nie p r z y łą c z a li się db n iego. B y ł  to je d e n  wnełlki pochód  
tr y u m fa ln y . A le  n ied łu g o  za b a w ił D o lc in o  w  g ó ra ch  P ie ­
m ontu. 'W krótce r u s z y ł w  n iz in y  n a  czele zb ro jn eg o  
h u fca , k t ó r y  ju ż  l ic z y ł  około  4,000 lu d zi.

Pewną n o cą  zb liży li się db twiierdizy G a ttin ara  n ie­
daleko m eelli. Nloc byilla ciemna i dżdiżysha. Część w o j­
ska swego zo sta w ił D o lc in o  w  lesie , a  z częścią  p o d szed ł
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taż p o d  w a ły . Z  tw ie r d z y  n ie sp ostrzeżon o ich, w id oczn ie  
■straże sp a ły , nie p r z e c z u w a ją c  nfte złego.

D olcin o  z tręb aczem  p o d je ch a ł ip/od b ram ę. O zw ała  się 
trąu ka.

(Dokońzatrie n astąpi).
------------- o— —------ •

E l  L E N  E » Y :  S Z T U K A  I S O C J A L I Z M .

N ieraz sllyszy s ię  zJdlanre, że je d y n ie  ty lk o  b o g a c tw a  

sk u p io n e  w  rę k a c h  niiew M u, p o zw a la ją c  n a  ro zw ija n ie  
s ię  p rzep ych u , są. k o n ie czn y m  w arun kiem  p o w stan iu  w y ż ­

s z e j kudłany wioigóle i k u ltu r y  a r ty s ty c z n e j w  szczeg in ­
n ość i Gdiyiby ta k  r z e c z y w iś c ie  b yło , n a le ża ło b y  —  d la  do. 
h ra  lu d zko ści, w llmiię j e j  b r a te r s tw a  —  rę k ę  od rąb ać, oo 

tw o r z y ć  chce p iękn o, o c z y  w y łu p a ć , 09 talk za p rze p y  
chem  tęskn ią, (beciz k ła m stw em  jest., b y  zbyteik b y ł  k o n ie­
c z n y m  watrunkieim roiawnju c y w iliz a c ji .  IW A ten a ch , w 
ty m  rozisadiniku k u ltu r y  e u ro p e jsk ie j —  dlotmy p ry w a tn e  

o d z n a c z a ły  silę sk ro m n ością , z>ato g m a c h y  p u b liczn e  o to­
czone b y ły  p rzep ych em . N a to m iast R zym  w y ra źn ie  p o k a ­

za ł. jajl zb ytd k  'zadaw ał a jąie sztu czn ie  w yśru b o w an e. po- 
trzelby je d n o s te k  b y n a jm n ie j się  do roawioijn p ra w d z iw e ­
g o  poeizuciia p ię k n a  nie p r z y c z y n ia . P o czu cie  to w y m ag a  
z a s p a k a ja n ia  w sposób oeło w y i w ła iM w y  r z e c z y w is ty c h  

p o trze b  nzlo w iek a . G oethe, w ie lk i  p o e ta  n iem iecki, a je ­

d n o cześn ie  c z ło w ie k  rozikoielbairw w  p iękn ie. tw ierdził! za ­
w sze, z.e z b y te k  s łu ż y  ty lk o  bezm yśln ości. O sobie1 m ów ił, 
że ż y w o tn o ść  ję; en ergia  je g o  zm niejsza się w otoczeniu  
z b y tk o w n y m . In ten sy w n o ść  (napilęcie) o d czu w an ia  p ię­

k n a  p o z o sta je  często  w  o d w rotn ym  sto su n k u  do n ag ro m a ­
d zo n y c h  p rzez jedtosłlkię 'b ogactw . ISltarożytni jn aiw M i- 

..dhoesz m ieć imiewolnilków. u ży j m u z y k i” . R o zw ija n ie  
wyłąicianiie zm ysłu  estetycznego'. b ez  wizględu na w ła ś c i­

w o śc i u m ysłu  i ch ara k teru  oso b n ika  niięc w p ły w a  na
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ulksiatTiłtoiwiaittTO się  p e łn e j in d y w id u a ln o śc i Prze/subtelnie, 

nie bońcizy się zaw isie d egieraeracją . któma ty lk o  r e a g u je  
ma bru ta ln e ^oriinneity zm ysłow e. A n i zb y te k , ani n ędza 

n ie  są  odp ow iednim  g ru n tem  Idlu ro z w o ju  k u ltu ry .

M  spodtczeńsmwie, !w  iktiórym nitki n ie  m ó g łb y  się  o ta ­
cza/* szab lo n o w ym  zb ytk ie m , mrusłatulby p o w stać  na je g o  

m ie jsc e  pięsinio p ra w d ziw e , oaipow iadiające rze c zy w isty m  
in d y w id u a ln y m  upodlobamlom je d n o ste k . D op iero  w:ów- 

ozas m ietlibyśm y w a r u n k i 'dla za p a n o w a n ia  e ste ty k i w  ży- 

cdlu, g d y b y  Kiaiady ro b ił to, do czego m a zam ilo lw an ie^ gd y- 
b y  przeistaw-ał z tym i ty lk o , z k tó ry m i łą c z ą  g o  n ic i sym - 
paltjii; gldyby k a ż d y  z a k ą te k  m ieszkanie. z a ję ty  b y ł  s p rz ę ­

tami/, odjpow iadającw m i g u s to w i i .usposobieniu ich  /właści­
c ie la ;  g d y b y  k a ż d y  b y ł  o cen ia n y  n ie  wedłulg te g o . e ę  po­

siada.. lecz  w e d łu g  tego , cc cło o g ó ln e j sk a rb n ic y  k u ltu r y  

lu d d kiej d odać je s t  w  szanto.
L ecz  n a w e t w  ty e h  iwauunikaicb n ie k a ż d y  p o tra fiłb y  

sob ie  życile ptnefcnym u czyn ić . G d y b y  n a g ie  znikli1 c ią żą cy  

na, Wfiąks0oś'“i ludtzi iicielk .eikomomiieany, to i ta k  -zostały­
b y  ja szcze  p rzyczyn y,- u tru d n ia jące,, a m oże unSemo/żli 

w itające za p a n o w a n ie  o g ó ln e g o  szczęścia  ma ziem i. P o zo ­

s ta ły b y  je szc ze  w a łk i, p o w sta ją c e  -w sam ym  cz ło w iek u  po. 
mijędizy jo g o  in s ty n k ta m i i poezueiem  o.bowną.zku n ap rzy- 

kiłald. lu b  pomiiedlzy p o trzeb a m i jed n o stk i i sp ołeczeń stw a. 

N o w e was u n ki s tw o r z y ły b y  napawino n ow e c ierp ien ia. 
M o żliw a  je s t  n a w e t rzccizą, 'że luldaie,, za jm u ją c  s ę̂ m niej 
w a lk ą  o b y t , —  w ięce j odldiaiwulliby -się sw ym ^ ic.rp ien iom . 

Oi/erpiianliiaf te  je d n a k  n ie  odteniaczalyby się ta k ą  w u lga r- 
noiścią. ja k  w iększość c ierp ień  'd z is ie jszy ch . n ę k a ja e y e b  

ludz/kość,,' z powodtu tru d n o ści opędzenia, głodu..
W  p rzyszłym  u stro ju  nie b jjjń b y  ży w e  skończonym  

idealnym . L e c z  u stró j fen  je s t k on ieczn ym  etapem  w  k u l­
tu ra ln y m  pochodzie lu d zk o ść ’1

7i hJsłoirji w ierny, żf w  priwnyeb m om entach, g d y  
część  sp o łeczeń stw a  m niem ała, że n a ró d  chwil się  ten u-
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p jd lko w i, w  rze c zy w is to śc i n ie  u p a d ł on, lecz  s ta ł p rzed  
mową erą  sw e g o  ro zw o ju ; C i  zaś, k  tórzy  ten  postęp  p rzy  - 

sp iesza L , u w a ż a n i b yk i za  b u rz y c ie li.
G d y  w  Rizymiie k tó r y ś  z  filo z o fó w  przem aw t ii za  zn ie­

sien iem  naieivyoikuilcitwa, .-gdy o d w a żn y  'kapelan  motanego p a ­
n a  feudałneigo z w r a c a ł miu utwagę, że po d dan i w  lep szyc li 
w arun kach. żyeicwyicih —  le p ie j p ra c o w a ć  m oga, lufo g d y  
w  ja k im ś  a ry sto k r a ty c z n y m  to w a r z y s tw ie  fra n c u s k im  1 & 

wick-u k to ś  p o d n ió sł k w e s tję  p r a w  « w ie k a  —  o ż y lii 
iekJź n ie  foyła za w sze  jtóm alką ? . . .  K u ltu r a  ludzku 

sea musnałuiDy n d e rp ie ń , SJBpby w szy stk ie  re fo rm y  -spo­
łeczn e "w prow adzone b y ć  madły. K a ltu r ę  lndzikośc>: inden- 
ty f ik a w a łw  k la s y  p o sia d a ją c e  z w ła sn y m  in teresem . A  je -  

dlnak n ie w o ln ic tw o  zniesiono, załeżność-efołopa od fe u d a la  
zn ik ła , a c z y ż  c y w iliz a c ja  na +y m  ucierpiała®  P r z e c iw ­

n ie  za k a ż d y m  razem  raSfwe s i ły  i n o w o o d k ry w a n e  s k a r b y  
od d aw an e b y ły  nia u s łu g i k u ltu r y . D ośw iadczeniom  h istc  
r j i  nauczelni, n ie  m am y żadlnago p o w o d u  p rzyp u szcza ^ . 
b y  n ow e p rzem ian y  w  u s tr o ju  sp o łeczn ym  m e m ia ły  p ro ­

w a d z ić  iudlzlkości ima Coiratz W yższe isizozelble ro zw o ju .
D w a j m a la rze  dalii te m u  ob razam i sw y m i w y ra z , ja k  

jeist i j a k  b y ć  m oże.
G nido K en i w  „ A u r o r z e ”  przedstawił b o g a  słoń ca, /w 

otoczeniu  Idlziiewic, s y m b o liz u ją c y c h  godzim y, 'k tó r e  do­
koła n ie g o  W'esoł!o lecz z .poważną. g r a c ją  ta ń czą .

Spółozpisny nam a rty s ta , Aniglilk •—  W a lte r  C ran e u  
zm ysłó w  I blleig godlzim iw1 te ra źn ie jszo ści ja k o  szalon ą gó ­
rni tw e  ikoni. sm a g a n y  eh p rze z  w o źn icó w .

Dopileno w ó w cza s , g d y  cizas u p ły w a ć  nam  b ęd zie , jalk 
ta  p rze d sta w ił m a la rz  remeśunislotyły wteldy będzie w a rta  
ż y ć  d la  sam eg o  p ię k n a  fżycia.
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lajamnlcs Klasztoru Rarnullić** w Krakowie
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POSTANOWILIŚMY WYDAĆ TĄ OIL LAWĄ PO­
WIEŚĆ W 4-oh TOMa CH, ODKRYWAJĄCĄ 2Y  
CIF ROMANSUJĄCYCH KSIĘŻY I MORDUJĄ- 
OYOH KOBIETY, KTÓRE SIĘ NIE PODDA WA 

ŁY ICH WOLI.
WYDANA BĘDZIE W ODDZIELNYCH TOHAOB 
PO 50o. TOM, CO UCZYŃ! $2.00. KTO ZAFŁAOI 
S GÓRY |1.S0. TEMU ZAKAZ PO WYDRUKO­

WANIU WYŚLEMY KAŻDY TOM.
p r o s im y  Na d s y ł a ć  p r z e d p ł a t ę  o d y ż  p o ­
w ie ś ć  TA JEST BARDZO KOSZTOWNĄ. fUSI 
SIĘ ZGŁOSIĆ NAJMNIEJ 300 ZAMÓWIEŃ NIM 
YRZYSTĄPIMY DO W YD AW AN I*. NAKŁAD 
BĘDZIE REGULOWANY PODŁUG ZAMÓWIEŃ.
A WIĘC SPIESZCIE ABY NIE BYŁO ZAPÓŻNO.
A 'EHOI OTRZYMAJĄ RABAT JEŻELI ZAMÓ 

WIĄ WIĘCEJ JAK EDEN EGZEMPLARZ.

T e r a z  $ 1 . 5 0 ,  p ó ź n i e j  $ 2 .0 0 .  

s s s =  s  = 4  książki iprawne i  p łftii $3.00"  ...s s b b

„Dziennik Ludowy” 627 Milwaukee av.


